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Koalicya niemiecko-czeska. 


Piszą nam z Wiednia 13 października : 
, Czynność hr. Claryego dotąd ogranicza 
SIę do przyjmowania wybitnych osobistości ró- 
nych obozów politycznych. Kierownik gabi- 
netu w tym względzie rozwija przykładuą pil- 
ność. W odgłosach dziennikarskich tych kou- 
ferencyi zaznaczają się: zamęt, tendencyjność, 
a może po części nieporozumienie. W ogóla 
Jednak hr. Clary na zapraszanych politykach 
wywarł wrażenie korzystne, ujął ich równo 
cześnie niezwykłą skromnością i widoczną 
chęcią wszechstronnego poinformowania się. 

Wobec berlińskiego publicysty Kirchhoffa 
hr. Clary podobno o utworzeniu definitywnego 
gabinetu wyraził się w sposób następujący : 
nJest jasną rzeczą, że trzeba przedewszystkiem 
pomyśleć o mianowaniu gabinetu z szeregów 
istniejącej większości, względnie z większości, 
która będzie istnieć, gdy ta kwestya stanie 
się aktualną. Ideałowi odpowiadałoby najle- 
piej, gdyby sprawy rządowe załatwiali wspól- 
nie Niemcy i Czesi, t. j. te dwie narodowości, 
które pomiędzy narodami Austryi pod wzglę- 
dem duchowym, w cywilizacyi I na polu eko- 
nomioznem stoją najwyżej. Gdyby nadto do 
gabinetu przypuszczono jeszcze reprezentanta 

olaków, natenczas w gabinecie byłyby repre- 

zentowane trzy wielkie narody monarchii 1 nio- 
by nie przeszkadzało pokojowemu współżyciu 
narodowości austryackich*. "= 

Równocześnie Czeska Revue, w której dr. 
Kramarz składa „swych myśli przędzę*, poru- 
Sza pytanie, czyli Czesi nie słażyliby lepiej 
swym narodowym i ekonomicznym interesom, 
gdybyśmy to, co czynimy gwoli konserwaty- 
stom niemieckim z prowincyi alpejskich, ścią- 
gając na siebie nienawiść Niemców czeskich, 
uczynili gwoli tym ostatnim, zabezpieczająą 
tym sposobem zgodne z nimi pożycie w Cze- 
chach? Gdybyśmy na podstawie ugody, opar- | 
tej na wzajemnych ustępstwach i sprawiedli- 
wości, uporządkowali stosunki w kraju i spro- 
wadzili przynajmniej ów rozejm, który w epo- 
ce panowania zasady narodowości jest możliwy 
pomiędzy dwoma zarówno świadomymi swej 
wartości, duchowo i fizycznie sobie równymi (!) 
narodami“, 

„, Oczywiście każdy dbały o dobro monar- 
oki; austryackiej polityk szczerze pragnie 
imo 1 ugudy w Ozuciauh. Tu wt Koio | 
polskie w styczniu r. 1890 z zadowoleniem 
Przywitało ówczesną ugodę, zawartą sub au- 
śpielis imperatoris za pośrednictwem Taaffego. 
Natomiast bajka o rzekomej zupełnej równości 

iemców i Czechów i ich „wyższości* nad in- 
nemi narodowościami monarchii może tylko 
Wytworzyć sztucznie nową kampanię i to naj- 
gorszego rodzaju, która się dała nam we 
znaki w epoce Bacha od r. 1849—1859! Zre- 
sztą Niemcy, którzy tworzą zbitą mase 60 mi- 
ac W nigdy naprawdę nie uznają ani ducho- 
z a tem mniej fizycznej równości Czechów. 
stryj 5,0) strony Polacy, chociaż nas w Au- 
jedn Jest trochę mniej, niż Czechów, tworzą 
także naród, który nietylko liczebnie, ale 
zną Oa każdym innym względem bardzo 
wpraw a, „Przewyższa czeski. Od pewnego czasu 
stało si zie w (alicyi, zwłaszcza w zachodniej, 
jako % modą wskazywać ciągle na Czechów 
a,.0 na świetny wzór. Ktokolwiek zna dokła- 
Stosunki czeskie, może się tylko śmiać 
W Czechach rozwinął się demokraty- 
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(Dokończenie). 


Po raz ostatni widz; 
ską w grudniu 1890 rokm. 
się z nami przed 


pożegnać. 


„ Nikt z nas nie przypuszczał że pożegna- 
nie to ostatniem ia Mąż mój i "asm 
y Się z nią, że zaraz po świętach zjedzie- 
JI SIĘ z nią w Genui; powiedzieliśmy sobie 
46 „Wkrótce do widzenia”. Projekt ten 
do a ęde bałsmuctwa telegramu, nie przyszedł 
Siuda Sonia wraz ze swym towarzyszem 
rj Sci N Głenui, o czem my nie wie- 
kaj 8cha i l - 
mująo CEL Dem my przez miasto, nie zatrzy 


dzień Nowego * ieli 
r 5 go Roku, który mielismy 
reyszory 8 zió, udała się Sonia ze swym towa- 
szedł po sa omentarz, Nagle jakby cień prze- 
my omen warzy i powiedziała: „Zwiedza- 


doczeka końca repo y” Rok, jedno z nas nie 


lam Sonię Kowalew- 
oku. Przyszła do nas, aby 
swolm wyjazdem do Nizzy 


Wk ta 
Sztokkolima, w; ygodni potem powracała do 
tym razem była widziła tej drogi, która też 


grożną w skutkach. Rozne nieprzyjemną, ale 
towarzyszem, siedziała z BOY; SR zA mypini 
rozpaczy prawie, w w : r em, 
m opni naj apoda ród. zimna 1 
przeciwieństwo powietrza Sród Bay klimat, To 
a północnego zimna, przejmowało ją dreszczem. 
Dziwnym wypadkiem pobłądziłą w drodze, i 
zamiast prosto z Berlina, jechała aosan 
dłużezami drogami. W Kopenhadze panowały 
Wówozas osp, której się zawsze aż, r Sha 
wiała, nie chciała się przeto na noc zatrzymy- 
Wad 1 puściła się długą, męczącą drogą sk 
Ulskie wyspy, gdzie ustawicznie się przesia- 
JĄ0, przeziębiła się mocno. Wróciła ną po- 
Ozątku lutego do Sztokholmu chora i zmęczo- 
— am się pomimo to do pracy i trzecie. 


na, 7, 
= poszła na wyklad. Była niezmiernie 
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Prok. To dwa fakta same (pierwszy z 


jednostronnie Naród polski nietylko swą lite | asygnatą, drugi z prowizyą), rotępiają już Zi- 
raturą, ale tąkże w wielu innych względach, | mę, a pan uważał go za człowieka uczciwego, 
riezmiernie przewyższa czeski. Zaprzeczyć te-|a nawet teraz mówi pan pobłażliwie, że pierw- 
mu może tylko wygórowany pesymizm, wzglę- | sza, to była rzecz „nielojalna*, a druga tylko 


dnie sztuczna czechomania. 

Słowem, gdyby chodziło o ustanowienie 
pewnych kategoryi, to niewątpliwie obok Niem 
ców najważniejszym czynnikiem narodowym 
w Austryi są Polacy, a ktoby chciał nas 
traktować jako piąte koło u woza niemiecko- 
czeskiego, nie wyświadczyłby monarchii żadnej 
przysługi. Wszak także w r. 1859 Polak, hr. 
Agenor Gołuchowski, otrzymał zaszczytne za- 
danie wyciąguięcia rydwanu państwowego 
z błota, w którem ugrzązł pod kierownictwem 
Bacha ! 


Z izby sądowej. 
(Proces Kasy oszczędności.) 
Lwów, 14 października 

Na wczorajszej rozprawie przed półgo- 
dzinną przerwą, przewodniczący ukończył był 
drugą część przesłuchania oskarżonego Wędry- 
chowskiego, t. j. część dotyczącą zarzutów ró- 
żnych grubych nieprawidłowości przy powsta- 
waniu jego własnych długów w Kasie oszozę- 
dności. Idąc zwykłym tokiem procedury, po- 
zwolił teraz przewodniczący sędeiom przy- 
sięgłym, prokuratorowi i obrońcom zadawać 
oskarżonemu w tej materyi pytania. Najbsr- 
dziej w kłopot wprawił oskarżonego p. proku- 
1ator Heayderer, 
pytań psychologicznej natury, chociaż bowiem 
w tłómaczeniu się Wędrychowskiego fakta co 
do materyalnej strony zgadzają się z so- 


który ułożył sobia wiązankę | 


niesmaczna ? 

Osk. Ja widziałem w tem tylko to, że 
Zima sobie w Kasia potwornie gospodaruje, 
ale do tego dąży, żeby uregulować kłopoty 
z długiem Szczepanowakiego, ma więc cele 
uczciwe. Nie sztuka to k*ytykować post festum. 

Prok. Glły komisya, złożona z pp. Jà- 
germanna, Skałkowskiego i Zgórskisgo prze 
glądała w styczniu rachunki bieżące, natrafiła 
przypadkowo na rachunek Kruszewskiego i za- 
pytała o pokrycie. Zima wyjął skwapliwie ze 
stolika listy zastawne na 60.000 zł. i po- 
wiedział: „Ota tu jest pokrycie“. Czy to nie 
świadczy o jego wielkiej. sympatyi dla pana? 

Osk. Ja nic nie wiedziałem o tem. Jemu 
ohodziło tylko o zamydlenie oczu komisyi. 


Prok. Gdyby jednak Zima, tak jak pan 
to opisał, żywił ku panu potworną niechęć i 
czyhał na pańską zgubę, czyż nie miał wtedy 
doskonałej sposobności zgubić pana, mówiąc: 
„O patrzcie, to jest rachunek nie Kruszew- 
skiego ale Wędrychowskiego i to jeszcze bez 
pokrycia“. i 

Osk. Tu jemu chodziło o własną skórę. 

Prok. Nie, tu o obu panów chodziło. 
Pan mówił, że to nie było tajemnicą wobec 
urzędników, że rachunezx Kruszewskiego był 
pańskim, ale wobec zarządu ? 

Osk. Wobec zarządu było tajemnicą. 

Prok. A więc na co pan tu mówi, że 
pen się z tem nie krył? Że paru urzędników 
wiedziało, z tego nie nie wynika. Jak pan przy- 


bą, wciąż jednak w nich czegoś nie dostaje do ; puszcza, kto zapłacił owe weksle na 18000 zł. 


zupsłneg » prawdopodobieńst wa. 

I tak zapytał prokurator Wędrychowskie- 
go o owe dwie asygnaty na 50.000 zł, które- 
mi Zima chciał w nielegalnył sposób nibyto 
zaspokoić nieściągalne długi — dlaczego Wę- 
drychowski je schował? czy niesłusznem by- 
ło podejrzenie Zimy, ża Wędrychowski chce 
mieć broń przeciw niemu? Czyż więc nie jest 
jasnem, że Wędrychowski znał nielegalność 
tych asygnat? I dlaczego podczas kłótai z Zi- 
mą podarł w jego oczach jedną asygnatę a 
druga dopiero w demu ? 

Na to ostatnie pytanie odpowiada We- 
Urycnowski, ża przyszeuiszy po «iótni do do- 
mu, chodził zirytowany po pokoju i podarł tę 
drugą asygnatę zupeinie bezmyślnie. Twierdzi 
jednak, że był przekonanym o uczciwości Zi- 
my nawet w tym wypadku, myślał tylko, że 
jedna z tych asygnat, ta mianowicie, na pod- 
stawie której misno niby ulokować w Banku 
austro-węgierskiw 50.000 zł, była nielojaluą, 
bo mogła wprowadzić w błąd tę iustytucyę. 

Dalej na zapytanie: jak pan przyjął po- 
darowanie sobie 8000 zł. prowizyi przez Zimę 
na zapłacenie długu? — odpowiedział osk. Wę- 
drychowski: Kiedy Zima mnie zawiadomii, że 
ta prowizya powstała z eskontowania weksli 
Wolskiego i Odrzywolskiego i że on jej na 
spłatę mego długu użyje, ja nie odpowiedzia- 
łem ani słowa. Była to rzecz niesmaczna. 

Prok. Czy nie wypadało panu powie- 
dzieć Zimie: „daj sobie spokój, ja tych pienię 
dzy nie wezmę ?* 

Osk. Jemu samemu zależało na tem, aby 
uregulować mój rachunek, chociażby niesma- 
cznemi pieniędzmi. 


obowiązkowa, i póki tylko mogła trzymsó się 
na nogach, nigdy wykładów nie opuszczała. 

Przed południem, tego samego dnia mó- 
wila do mojego brata, który był rektorem aka- 
demii, że w kwietniu z pewnością poda się o 
urlop, aby znowu wyjechać. Ile razy czuła się 
nieszczęśliwą, tyle razy nową podróż obmyśla- 
ła, tymczasem natężoną pracą smutek swój 
słodziła. 

Mnóstwo miała nowych płanów na mate- 
matyczne i literackie pisma, które według niej, 
najznakomitsze między wszystkiemi jej dzieła- 
mi będą. Mówiła do Elleny Key, z którą wie- 
le bardzo przebywała, że chce kilka nowelek 
napisać, jedną z nich zaczęła już, w której ży- 
cie swego ojca opisze, druga ma byó  przedi- 
wieństwem „Very Woroncow*, -będzie miała 
tytuł „Nihilistka* i będzie przedstawiać życie 
Czerniszewa. Ostatni rozdział był juź ob- 
myślony, opowiadała go ustnie Kllenie Key, 
która go z pamięci przepisała. 

„Czernitszew swojem  socyalno - rewolu- 
cyjnem dziełem „Co czynić*, zyskał między 
rałodzieżą sławę. Uznago go podazas licznego 
zebrania głową i dowódcą całej młodzieży. 
Wrócił późno w nocy na sweje poddasze, kto- 
re wraz z młodą, piękną żoną zajmował. Spa- 
ła spokojnie, stanął przy oknie i ogarnął wzro- 
kiem caly spiący Petersburg; gdzieniegdzie 
słabe światełka; przemawia w duszy do wiel- 
kiego. groźnego miasta, jest ono dzis mniejscem 
panowania gwałtu, niesprawiedliwości i nędzy, ale 
on potrafi je podbić, on udzieli wszystkim pod- 
mosłych swych myśli, on natchnie wszystkich du- 
chem wolności, Wkrótce zapanuje światło, wol- 
ność swoboda. On wszystkich zjedna, podbije tak, 
jak całą młodzież podbił. Przypomina sobie 
zwłaszcza jedno młode dziewczę, którego gorącą 
sympatyę pozyskał. Puszcza wodze swym ma- 
rzeniom, przerywa jednak te sny pocałunkiem 
buzi żony, aby się z nią myślami swojemi po- 
dzielić. Nagle daje się słyszeć silne pukanie 
do drzwi — otwiera i widzi stojących przed 
nim żandarmów, którzy przyszli, aby go u- 
więzió*. aj 

Pomimo, że Sonia gorąco śmierci pragnę- 
ła, teraz jednak umierać nie chciała. Spokoj- 
niejsza była, niż kiedykolwiek. Nie żądała już 


| 


za pana? 

Osk. Przypuszczam, że Zima i że cho- 
Azilo mu o wykupienie żyra Szczepanowskiego 
na tych wekslach. 

Prok. To było już na początku br. i je- 
mu chodziłoby o wykupienie tej cząsteczki 
żyra Szczepanow:kiego, który miał długów na 
miliony? Czy to dobrodziejstwo nie tyczyło 
się raczej pana ? e 
Osk. Ja nie wiem, ja wypowiadam tylko 
hipotezy. 
Teraz zaczął zadawać W#lryohowskiomu 
pytania jego cbrońca dy, Aszkosazy. 

br. Jak się panu przedstawiał Urosz, 
że pan na to przedsiębiorstwo zasiągał długi? 
sk. Po dwudniowem badaniu p. Szoze- 
panowski orzekł, że Urosz przedstawia taką 
wartos, że wprawdzie głębokich studzien na- 
ftowych w nim nie będzie, ale będą się one 
trafiały co kilka kroków. Wskazywał na są- 
siędztwo Nahujowie i Schodnicy. 

Obr. Czy z tego żyra Szczepanowskiego 
na pańskich wekslach nie mógł pan wniosko 
wąć na to, że i on Urosz uważał za coś bar- 
dzo dobrego? 

Oak. Naturalnie. 

Obr. Czy więc podejmował pan zaliczki 
tak bardzo lekkomyślnie ? 

Osk. Nie. 

Obr. Czy z tego, że w książkach zaprze- 
stano dopisywać procent% na pańskim długu, 
wynika, że one są darowane ? 

Osk. Nie, Ja je zapłacę 

Obr. Czy kupiec, odpisując pewną pre- 
tensyę jako nieściągalną, rezygnuje z niej? 
Osk. Ależ uigdy. 


takiego szczęscia, o jakiem całe życie marzyła, 
żądała tylko małej jego iskierki, któraby jej 
przez drogę życia przyświecała. W głębi du- 
szy gotową zawsze była do przejścia do wiel- 
kiej, nieznanej krainy. Powtarzała nieraz, że 
powstrzymuje ją jedynie niepewność, czy na 
drugim świecie otrzymuje się należną zapłatę 
za zadanie sobie $mierci. 

Nie miała żadnej religijnej wiary, wie- 
rzyła jednak, że człowiek wiecznie w niezna- 
nych sferąch żyć będzie i Go przekonanie gro- 
zą i strachem ją przejmowało. Silniej, niż cze- 
gokolwiek obawiała się chwili, w której to 
ziemskie życie ustaje. Rozbujała jej fantazya 
przedstawiała jej te groźne chwile, kiedy ciało 
Już martwe, a nerwy jeszcze żyją i cierpią nie- 
wypowiedziane męki, o których ten tylko wie, 
który próg wieczności przestąpił. 

Była wielką zwolenniczką palenia ciał, 
gdyż więcej jeszcze, niż czekogolwiek obawia- 
la się letargu i tak dosadnie przedstawiała 
przebudzenie się w trumnie, że każdego dreszcz 
przejmował. 

Choroba jej była tak gwałtowna i tak 
krótka, że prawdopodobnie nie miała czasu o 
tem wszystkiem pomyśleć, czem się jej myśl 
tak często zajmowała. Jedyną oznaką, że zbli- 
żającą się śmierć przeczuwała, było to, że na 
kilkanaście godzin przed śmiercią te słowa 
wyrzekła: „Ja z tej choroby nie wyjdę“, a 
wieczór tego samego dnia: „Czują, że się we 
mnie coś niezwykłego dzieje". i : 

Obawiala się jednak najbardziej długiej 
choroby. Gwałtowny kaszel, silna gorączka i 
brak oddechu mówić jej nie dozwalały. Oba- 
wiała się czegoś nieokreślonego, i ani na chwi- 
lę sama pozostać nie chciała. Mówiła na krótko 
przed śmiercią do Elleny Key, która jej nie o- 
puszczała: „Jak usłyszysz, że przez seu jęczę, 
obudź mnie i pomóż mi na drugi bok się prze- 
wrócić, boję się, że stan mój jest groźny. Moja 
matka umarła w takim napadzie trwogi“. 

Cierpiała na dziedziczną sercową chorobę, 
wspominała też często, że zapewne młodą umrze. 
Przy otworzeniu ciała, pokazalo się jednak, że 
nie sercowa choroba, lecz silne zapalenie płuc 
śmierć spowodowało. 

(i, którzy ją podczas jej krótkiej choro- 


O br. Więc dlaczego tu się mówi o daro- 
waniu? Tu chodziło tylko o to, żeby już nie 
zapisywać fikcyjtych zysków. Czy Zima nie 
mógł potem w razie powodzenia jednym za- 
mąchem usunąć pańskiego konta? 

Przew. Ależ panie obrońco, proszą nie 
zadawać pytań, w których już z góry zawartą 
jest odpowiedź (Cała sala się śmieje). 

Obr. (nśmiechający się do przewodni- 
czącego). Ja to bardzo dobrze rozumiem, ala my 
tu się wciąż obracamy w takich hipotezach, 
mówi się, coby był zrobił, co by był myślał, 
gdyby itd. 

Osk. Ja bronić się nie umiem, ja to 
czuję ale ja się dlatego bronić nie umiem, bo 
jestem niewinny. 

Obr. Ale już i ton, jakim pan mówisz, 
może być ogromnej wagi. — Czy z tego, że 
Zima pozwolł panu mieć takie konto nie wy- 
nika, że on chciał mieć bicz na pana? 

Osk. Gdyby było jakie szalbiercze 
rozumienie między nami, to jabym był wy- 
szedł nie ze 100.000 zł. długów ale przynaj- 
mniej ze 100.600 zł czystego kapitału. To mo 
gę oświadczyć. 


O br. Czy mógłby pan przy takim kolo- 
salnym obrocie, jaki był w Kasie taką kwotę 
uzbierać ? 

Osk. Nie byłem szalbierzem, 
rzystać z nieporządków. 

Obr. Gdyby panu był Zima prowizyę 
10000 dał do rąk, czyby pan ją przyjął? 

Osk. Nie. 

Obr. Czy mógł pan przeszkodzić, żeby 
on temi 8000 zapłacił pański dług? Czy mógi 
pan sam wyjąć z kieszeni 8009 zł. i dług ten 
spłacić ? 

Osk. Nie. 

Wchodzi na salę świadek p. Zygmunt 
Gąsiorowski, 50 lat, żonaty, zasuspendo- 
wany likwidator Kasy. Ponieważ był pierwo- 
tnie oskarżony w sprawia Kasy, nie zaprzy- 
siężono go za zgodą tak obrońoy jak i proku- 
ratora. Jest to już trzeci urzędnik Kasy, któ- 
rego nie zaprzysięgają 

Swiadek wita skinieniem głowy Wędry- 
chowskiago i siada na krześle nie zdejmująe 
paliota zimowego, a na zaproszenie przewodni- 
czącego żeby paltot zdjął, mówi że mu nie go- 
ią. Zezvaje tak Giulio, Że sędziowie przyslę- 
gli muszą waiąż nalegać, aby głośno mówił. 
Zresztą w odpowiedziacn jest bardzo skąpy. 

Opisuje najprzód manipulacyę w likwida 
turze, którą określa jako urzął dający wska- 
zówki Kasie zapomocą asyguat. Jednak wy- 
stawianie asygnat co do weksli i 'achunków 
bieżących należało wyłącznie do Zimy. Także 
efekta składano tylko do rąk dyrektora. Wbrew 
wskazówce statutu nie miał likwidator tluczy 
ani do kasy ani do skarbca. 


Przew. Czy pan mógł mieć wiadomość 
o wysokości długu bieżącego  Szczepanow- 
skiego ? 

Sw. Nie, tylko dyrektor. 

Przew. Ale dyrektor nie prowadził tej 
księgi i nie miał w niej ewidencyi. Zima zə- 


po- 


ażeby ko- 
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znai, że jak konta Szczepanowskiego otwiera- 
no, to o tem wiedział. ale potem tracił rachu- 
bę; rzeczą było likwidatora i buchaltera uwa- 
żać na ten rachunek, i w razie, gdyby pokrycie 
nie wystarczało, zażądać jego uzupełnienia. 

Zima o wszystkiem wiedział. 

przekroczyły 


S w. 
Przew. Czy gdy zaliczki 
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ustannie, czy nie jest zbyt wielkim ciężarem 
dla otaczających ją osób. Córeczka jej zaproszo- 
na była na balik dziecinny. Matka choć już 
chora, troszczyła się o wszystko, prosiła przy- 
jaciół, aby jej wszystko przysposobili, a kiedy 
dziewczątko w stroju cyganki do niej weszło, 
uśmiechnęła się zadowolona, życząc wesołej 
zabawy. 

W kilka godzin potem, biedne dziecko za- 
ledwie jedno, ostatnie spojrzenie swej matki u- 
chwycić zdołało. 

Wieczorem oddaliły się od jej łóżka oby- 
dwie jej przyjaciółki, które kilka poprzednich 
nocy przy niej spędziły. Doktorzy orzekli, że 
na razie niema niebezpieczeństwa, że choroba 
przedłuży się prawdopodobnie i dla tego ra- 
dzą osobom, czuwającym przy chorej, aby wy- 
poczęły 1 na dalsze pielęgnowanie sił nabrały. 
Na żądanie chorej, udały się na spoczynek. 

Właśnie tej nocy miał się rozegrać osta- 
tni akt życia tej niezwykłej kobiety. Grdy od- 
chodziły, spała spokojnie, około drugiej po pół- 
nocy, obudziwszy się, konać zaczęła. Straciła 
przytomność, anı się ruszyć, ani mówić, ani nie 
przełknąć nie mogła. Stan ten trwał dwie go- 
dziny. W ostatniej chwili weszła jedna z przy- 
jaciółek, którą zą późno obudzono. 

Sama z obcą zakonnicą, z którą się nawet 
rozmówić nie mogła, gdyż jej języka nie zro- 
zumiała, wyzionęła ducha. 

Kto wie, jaką by był dla niej pociechą 
glos przychylnej osoby, serdeczne uciśnienie 
ręki w tej strasznej chwili ? 

Pragnęłam, aby pop w jej pokoju Mszę 
prawosławną odprawił. Ten obrzęd byłby uspo- 
koil i podniósł jej ducha. Szanowała religię 
swoich ojców i swojej miodości. Ręce jej by- 
łyby uchwyciły iuścisnęły krzyż, który zawsze 
dla wszystkich umierających jest najwyższą 
pociechą, a który ona jako godło cierpiącej 
ludzkości uważała. < 

Nie miała w ostatniej chwili ani pocie- 
chy, ani pomocy, Żadnej przyjaznej ręki, któ- 
raby śmiertelny pot z czoła jej obtarła. Sama, 
na oboej ziemi, ze zranionem sercem, zawie- 
dzioną nadzieją, z obawą nieznanego przyszłego 
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Długość dnia godzin 10 m. 39 


| Wschód słońca o g. 6 m. 25 
Zachód c „dm 4 Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 
pokrycie, było to tylko przeoczeniem pań- 
skiem ? 


Sw. Nie, działo się to za wyjątkową dys- 
pozycrą dyrektora. 

Na pytanie, czy wiedział o łączności ra- 
chunków Szczepanowskiego, Kithnela i Fróli- 
cha, czy zauważył, że jest jakas łączność mię- 
dzy tymi koutami, gdy w jednym dniu dosta- 
wał dwie asygnaty na te same wysokie sumy, 
odpowiada świadek kubek w kubek to samo 
co Wędrychowski: że o łączności kont dowie- 
dział się dopiero w styczniu roku 1899, że my- 
ślał, iż między tymi panami t. j. Szczepanow- 
skim, Kiihnelem i Frólichem zachodzi jakaś 
łączność interesów i że n. p. Szczepanowski 
spłaca Kiihbnela. Zresztą na nic nie zwracał 
uwagi, nie nie pamięta, chociaż podpisywał 
wszystkie asygnaty. Nie wiedział także nie o 
fałszywem koncie Wędrychowskiego, a nawet 
z Wędrychowskia nie miał bliższych sto- 
suaków. 

Przewodniczący przedstawia świadkowi. 
że zima utrzymuje, iż wielu starszych urzędni: 
ków, a szczególnie świadek wiedział o łączno- 
ści tych kont. 

P. Gąsiorowski mówi dalej, że nikt nie 
śmiał isć do Zimy, aby zwrócić mu uwagę na 
nieprawidłowość, gdyby zaś kto poszedł do dy- 
rekayi, toby to było odniosło wręcz przeciwny 
skutek. 

Przew. Dlaczego się panowie tak bali 
Zimy? 

Sw. Przyszłoby do scysyi... 

Przew. No, to cóż? Staje dyrektor do 
soysyi, staję i ja, scysya jakoś się zakończy. 

Sw. Ale są nieprzyjemności. 

Przew. Onmógł krzyknąć głośniej i pan 
także mógł krzyknąć głośniej i na tem byłby 
koniec przykroś ci. 

Sw. To posłuszeństwo obejmowało całą 
Kasą. 

W dalszym ciągu wychodzi na jaw, że 
zamknięcie rachunków likwidatury, które za- 
stępowało zamknięcie kasowe, uskuteczniano 
dopiero w styczniu w miesiąg po zamknięciu 
bilansowem Przewodniczący zaznacza, że, zda- 
niem znawców, było to nieprawidłowością, bo 
w ten sposób mógł Zima wyprowadzać przez 
kasę różne rzeczy, których już wyprowadzać 
mia byl powinien. 

Co do podjęcia listów zaetewnych ma 
35.000 zir. przez Wędrychowskiego u Zimy, to 
świadek nie przypomina sobie już, czy Zima 
mówił mu o tej sprawie w świetle niekorzy- 
stnem dla Wędrychowskiego, tj, że Wędry- 
chowski podjął te papiery, obiecując zaraz 
zwrócić uzyskaną z ich sprze łaży gotówkę. 

Przewodniczący i prokurator przedsta- 
wiają świadkowi, że Zima zeznał właśnie w 
ten sposób, a i świadek sam w śledztwie tak 
zeznał. „Pan byłeś wtedy słuchany jako oskar- 
żony, mógł ran mówić, eo się panu podoba, 
powiedz pan teraz prawdę!“ — zauważył prze- 
wodniczący. — Swiadek jednak waha się, w 
końcu mówi, że wprost od Zimy tego nie 
słyszał, ale podobno od innych urzędników, 
którym Zima powiedział o tym postępku Wę- 
drychowskiego. 

Koniec posiedzenia o godz. 3 ej popo- 
łudniu. 


* á * 

Początek dzisiejszej rozprawy o 8 m. 30. 
Rozpoczęła się ona dalszym ciągiem  przesłu- 
chiwania św. Gąsiorowskiego. Swiadkowi 


by pielęgnowali, podziwiali jej cierpliwość din zakończyła ziemski żywot, ta ognieta, 
wdzięczność za każdą usługę. Obawiała się bez- | tak głęboko myśląca dusza. 


Oceniając wartość człowieka, mniej zawa- 
ży długosć jego życia, niż czem to życie za- 
pełnione było. Z tego punktu się zapatrując, 
życie Soni Kowalewskiej, choó młodo umarła, 
przyznać musimy, że dłuższe, niż zwykłych lu- 
dzi było. 

Czerpała obficie ze zdroju szczęścia i cier- 
pienia zarazem, jak również ze skarbów nauki 
i wiedzy, obdzielając tymi skarbami wszystkich, 
którzy się do niej zbliżyli. 

Doszła do takiej siawy, jaka jest niedo- 
stępna prawie kobietom, a pomimo to umysł 
jej zachował do końca życia niczem niezwal- 
czoną młodzieńczą świeżość, to też obok najza- 
wilszych badań i najpoważniejszych pomysłów 
widniała w niej nieraz dziecinna prawie we- 
SOŁOŚĆ. 

„Duch jej pragnął całkowitej wiedzy, oal- 
kowitego światła, tak, jak jej serce pragnęło 
całej, niepodzielnej miłości, której nikt na 
ziemi nie zaznał, a którą ona mniej, niż kto- 
kolwiek z powodu swego usposobienia osiągnąć 
mogła. 

Przeczucia jej wypływały po największej 
części z fantqzyi, z przesądów, z wiary w sny, 
była w niej jednak jakaś iskierka jasno- 
widzącej. 

Gdy mówiła, wpatrując się w słuchają- 
cego, zdawało się, że jej bystre, pełne ognia 
oczy na wskróś, aż do dna duszy przenikną, 
Zdarzało się, że jednym rzutem oka najgrubezą 
maskę na twarzy przejrzała, której inni przem 
długie lata nie dostrzegli. 

Nie często się zdarzy, aby która śmieró 
tyle współczucia, 00 smieró Soni Kowalew- 
skiej wywčłala. Z oałego uczonego świata 
przysyłano listy i telegramy do Akademii 
sztokholmskiej, z wyższej szkoły w Petersburgu, 
której Kowalewska korespondentką była, szko* 
ły z Tyfisu, z Charkowa, zewsząd nadchodziły 
słowa żalu. Damy Petersburga postanowiły 
pomnik na jej grobie postawić. f 

Pisma i dzienniki donosiły o smierci ko- 
biety, której sława zaszczyt dla wszystkich ko» 
biet przyniosła. 
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postawiono cały szereg pytań, tak ze strony 


obrony, jak i  prokuratorskiej, na - które 
atoli p. Gąsiorowski z nadzwyczajną rezerwą 
odpowiadał. 


Obr. dr. Aszkenazy. Czy Zima wo- 
bec braku instrukcyi miał prawo każdego cza- 
su wydać jakiś depozyt ? 

Sw. Miał prawo. 

Prok. Jak pan to rozumie: 
wo”, czy tak, że to było legalne? 

Sw. Nie. 

Obr. A więc Zima mógł nawet całą go- 
tówkę zabrać i wyjechać do Ameryki? 

Sw. Tak jest, podpis mój bowiem na azy- 
gnacie był tylko formalnością, i Zima mógł się 
na mój podpis nawet wcale nie oglądać. } 

Obr. Więc sam Zima był właściwie likwi- 
datorem ? 5 

Sw. Tak jest. 

Przew. cytuje świadkowi 14 wypadków, 
w których rachunek bieżący był wcale niepo- 
kryty, albo bardzo niedostatecznie. A „świadek 
mówił, że tak się nie działo. 

Przew. przedstawia, że Zima w ostainich 
czasach wydał różne depozyty bez poprzedniej 
spłaty, a świadek powiedział, że tak się nigdy 
nie działo. 

Już świadek miał wyjść, gdy Wędrychow- 
ski przypomina mu, że on wiedział o tem, iż 
konto Kruszewskiego było kontem Wędrychow- 
skiego, bo przez 10 lat tylko Wędr. pobierał 
na nie pieniądze. Swiadek odrzekł: „przykro mi, 
ale nie pamiętam“. 

Więc Wędrychowski mówi: „przecież 
przez te lata był między nami miły, serdeczny 
stosunsk. Pan do mnie mówił „tato“. Swia- 
dek wzrusza ramionami. 

Obr. dr. Aszk. Muszę zadać panu jedno 
pytanie, którego nie mogę ominąć, bo na tem 
opiera się jeden punkt aktu oskarżenia. Czy 

ima był prawdomowny ? 

Sw. Nie. Taką mielismy o nim ogólnie 
opinię. " 

Przesłuchiwano potem po raz drugi jako 
świadka p. Zdzisława Żebrowskiego, u- 
rzędnika w buchalteryi. 

Zeznaje on, że dowiedział się w r. 1595, 
przy sposobności dopisywania półrocznych pro- 
centów, iż rachunek Kruszewskiego jest rachun- 
kiem  Wędrychowskiego. Otóż gdy przy- 
szło do rachunku „Kruszewski“, powiedział 
Ziołecki, że jest polecenie dyrektora, aby pro- 
centów do tego rachunku nie dopisywać, bo 
to rachunek Wędrychowskiego 

Swiadek był tym, który tuż przed przyby- 
oiem komisyi namiestnictwa, tj. przed 28 stycznia 
br. przeniósł rachunki bieżące Ktihnela i Frö- 
lich do księgi głównej. Polecił mu to Ziołecki, 
który wtedy zastępywał chorego Wędrychow- 
skiego, Ziołecki zaś uczynił to według rozka- 
zu Zimy. Miało nadejść polecenie pisemne, ale 
nie nadeszio. 

Przew. I czy była potem jaka pogadan- 
ka między panami na temat: „co ten Zima 
wyrabia?* Bo dotychczas było napisane w księ- 
gach, że jest pokrycie na 1,20.000 zł, a tu się 
dowiadujecie, że nie było pokrycia żadnego © 

S w. Podejrzenie żadne nam się nasunąć 
nie mogło, bo depozytami zarządzał sam Zima. 

Wogóle pytania, które temu świadkowi 
dziś stawiano, tyczyły się tylu rozmaitych kwe- 
styj w tej ajaostyozre i rozgałęzione] rozpra- 
wie, że trudno podać bez mnóstwa kementa- 
rzy. Zanotujemy tylko te pytania, które wy- 
wołały do pewnego stopnia gwałtowną soeng. 
Oto p. prokurator wracając znowu do już da- 
wno odłogiem leżącej kwestyi bilansowej, iù- 
dagował świadka co do sporządzenia złudnego 
inwentarza weksli. Inwentarz taki sporządzał 
Żebrowski na podstawie terminarza i zwykle 
wypisywał weksle wszystkie, uwidoczniając do- 
piero na końcu: tyle a tyle odtrąca się kredy- 
tów kaucyjnych itd. Tymczasem za jeden rok 
spisał on tam tylko zwykłe weksle, których su- 
ma była niską, na końcu nie było żadnego do- 
pisku tak, że komisya biorąc ów inwentarz do 
ręki, a widząc tam na końcu sumę np. 3 mi- 
liony, myśleó mogła, że to już wszystkie we- 
ksle. Otóż rozchodziło się o to, czy Zebrowski 
uskutecznił to na polecenie Wędrychowskiego, 
czy z własnej inicyatywy. Dziś jednak Zebrow- 
ski nie pamięta, czy mu Wędrychowski to polecił, 
twierdzi tylko, że tak być musiało, bo ina- 
czej się stąó nie mogło. 

To słowo „musiało* ubodło obrońcę dra 
Aszkenazego, który chcąc oczyśció swego kli- 
enta, nalegał na Ziebrowskiego, aby nie poda- 
wał tu żadnych swoich wniosków, ale tylko 
czy to pamięta, czy nie. Powstała wskutek 
tego sprzeczka między obrońcą a świadkiem. 
Obrońca zarzuca mianowicie świadkowi, że 
on przecież z polecenia samego Ziołeckiego 
wykonał rzecz daleko drastyczniejszą, miano- 
wicie przeniesienie kont Kuhnela i Frólicha 
na księgę główną. Tu wmięszał się prokurator 
i powiedział, że jedna i druga rzecz jest ró- 
wnie drastyczną. Tymczasem dr. Aszkenazy 
znowu dalej zaatakował świadka: dlaczego on 
potem przed komisyą namiestnictwa nie nie 
mówił o tem przeniesieniu ? 

Żebrowski odpiera ten atak tem, że przed 
komisyą zachował się uczciwie, bo dał jej wy- 
jaśnienia, obrońca jednak temu przeczy. Prze- 
wodniczący usiłuje zażegnać sprzeczkę tem, 
że jak dr. Zgórski, członek owej komisyi przyj- 
dzie, to powie jak to było. 

Obrońca jednak nie poprzestaje na tem 
i żąda odczytania zeznań Zebrowskiego w 
śledztwie poczynionych w kwestyi owego 
przeniesienia. „Istotnie tam tenor zeznań Zə- 
browskiego był inny: mówił on wtedy, że już 
dawno podejrzywał, iż pokrycie rachunków 
Szczepanowskiego jest fingowane, bo żadnych 
kuponów nie uwidoczniano na saldo-conti , że 
on przed owem przeniesieniem chciał iść do 
Zimy, żądać wyraźnego polecenia, ale tego za- 
niechał. A dopiero co mówił, że go na tem 
nie uderzyć nie mogło*. , 

Dr. Aszkenazy zwraca jeszcze uwagę na 
te okoliczności, w jakich się to przeniesienie 
odbyło: Żebrowski był kiłkanaście dni chory, 
przed przybyciem komisyi sprowadzają go fia- 
krem do Kasy i każą mu przedewszystkiem 
przenieść te konta na księgę główną. „Czy pa 
na to nie uderzyło ?* 

Św. Naturalnie, że mnie uderzyło. Ale 
było to w czasie runu i wtedy się różne rze- 
czy działy. 

Na tem się jednak nie skończyło, bo te- 
raz sam  Wędrychowski zacietrzewił się w 
sprzeczce ze świadkiem Zębrowskim. Wędry- 
ohowski mianowicie chce ebrowskiemu przy- 
pomnieć, że może Zima kazał mu robić taki 
inwentarz i przytem wyłania się niezrozumia- 
ła kwestya jakiegos imiennego spisu weksli, 
który, zdaniem Żebrowskiego, polecił mu zro- 
bić Wędrychowski. Przeciw temu Wędrychow- 


BARGHAN 


„mial pra- 


j 


kolorowe i biale 
w wielkim wyborze 


ski oponuje, a potem zgryźliwie przypomina, | rażnym dodatkiem, 
że Zebrowski pobierał za owejinwentarze 350 zł. | złr. do jej nieograniczonej dyspozycyi. 


zł. remuneracyi. Żebrowski odpowiada na to, 
że to było za jego ciężką pracę, że było tylko 
300 zł, zresztą dzielił się tą remuneracyą z 
Szulakiewiczem. Mięsza się w tę utarczkę zno- 
wu dr. Aszkenazy i mówi: „Panie Zebrow- 
ski, pana wszystkie takie mazania i szurowa- 
nia po księgach nie raziły.. my już o tem 
wiemy !* 

W końcu Wędrychowski oświadcza : Broń 
Boże, żebym choiał kogoś skrzywdzić, ale o p. 
Żebrowskim muszę powiedzieć to, co w śledz- 
twie: mam najgłębsze przekonanie, że on z 
własnej inicyatywy nic złego nie robił, że nie 
myślał nad tem, że nie miał wyobrażenia o 
niebezpieczeńst wie... 

Przew. Pan powiedział nawet jeszcze 
coš więcej: że Żebrowski takich gimnastyk 
buchalterycznych by nie zrozumiał. 

Sw. Szulakiewiez, również drugi 
raz przesłuchiwany, nie zeznał w sprawie 
przeniesienia tych kont nie nowego, natomiast 
przyznał, że już w r. 1889 wiedział o tem, że 
Wędrychowski bierze pieniądze w koncie Kru- 
szewskiego. 

Św. Ziołecki był tym, któremu Zima 
polecił zarządzić to przeniesienie ręką Ziebrow- 
skiego. Twierdzi jednak, że dziś nie wie, czy 
to się stało dlatego, że konta nie miały po- 
krycia. 

Przew. A p. Zebrowski nawet to wie. 
Pan ma bardzo słabą pamięć, nie wiem, jak 
panu we własnych finansowych interesach do 
pisuje! 

(Wesołość, bo już znaną jest rzeczą, że 
p. Ziołecki jest bardzo obrotnym człewiekiem). 


Dlaczego posyłano aż fiakrem po Żebrow- 
skiego, aby to przeniesienie uwidocznić, dla- 
czego nie uczynił to sam Ziołecki, Szulakie- 
wiez lub ktokolwiek iuny z buchalteryi, tego 
świadek też nie wytłómacza. Twierdzi nawet, 
że urzędnicy nic nie wiedzieli o grudniowem 
szkontrum, chociaż pp. Gubrynowiez, Szajer i 
Janowski kręcili się po biurach. Opowiada mi- 
mochodem, że Zima we wszystkich urzędników 
wmawiał, że run powstał stąd, iż dr. Byk za- 
kłada jakis bank żydowski. 

O godzinie lżej zarządzono pó!godzinną 
przerwą. 


List do Redakcyi. 


(Morderstwo w Polnej). 


Od ozasu wznowienia śledztwa przeciw 
Hilsnerowi o morderstwo popełnione na Hru- 
zównej, pojawiają się po dziennikach różne 
artykuły i artykuliki mające na celu udowo- 
dnić, że było to morderstwo rytualne, wykona- 
ne w zamiarze osiągnięcia krwi chrześcijań- 
skiej do „mac“, lub jak ktoś chciał dowodzić, 
do przykazania zawieszonego ukośnie u wej- 
ścia do mieszkań żydowskich, zwanego „Me- 
susa“. Mojem zdaniem jednak wszelkie poszu- 
kiwania w tym kierunku będą daremne, gdyż 
w żadnych księgach religijnych żydowskich 
nie znajdzie wzmianki, która mogłaby takie 
podejrzenie przynajmniej cokolwiek upozoro- 
wać. — Dziwnem jest wprawdzie, że od naj- 
dawniejszych czasów ecy. chrześcijańskiej — a 
nawet za czasów Faraonów już żydzi byli za- 
wsze podejrzywani o morderstwa rytualne, ale 
dowodów pozytywnych nie przytaczano. 

Ja — jako wierny chrześcijanin i katolik 
wcale temu wierzyć nie mogę, ::by naprawdę 
istniały morderstwa rytualne. Chociaż dziwne- 
mi i tajemniczemi wydają się nieraz okoliczno- 
ści towarzyszące morderstwom dokonanym na 
dziewczętach chrześcijańskich, a szczególnie u 
Hruzównej położenie zwłok i brak w nich 
wszystkiej krwi. 

ledząc z zamiłowaniem historyę, a szcze- 
gólnie historyę żydów i Kościoła katolickiego, 
czytając księgi talmudu Misznę i Gamarę, co 
mi było potrzebne do mego poematu, napisa- 
nego dla Papieża Leona XIII pod tyt. „Bóg 
w naturze*, przyszedłem do tego przekonania, 
że nie egzystuje ani w talmudzie ani w żadnej 
innej księdze żydowskiej wzmianka o morder- 
stwie rytualnem i że legendowa wiara w nie 
chyba mylnie wysnutą została z różnych innych 
okoliczności. 

W wypadku Hruzównej posądzenie © mor- 
derstwo rytualne, mojem zdaniem nie da się 
wogóle poprzeó rytuałem żydowskim, bo prze- 
cież krew do celów rytualnych musiałby wy- 
sączyć tylko rytualny szechter (rzeźnik). Tym- 
czasem Hilsner, który zamordował Hruzównę, 
ani nie był szechterem, ani nie miał nożą ry- 
tualnego, jak śledztwo dowiodło. Nie pochodzi 
on z pokolenia Lewi, wskutek tego nie mógłby 
nawet być zamianowany „szechterem*. Chyba, 
że jego rzekomi wspólnicy morderstwa są ry- 
tualni szechterzy ?! 

Nakoniec muszę tu podnieść, że niedobrze 
jest bezpodstawnie rzucać na całe plemię ży- 
dowskie bez dowodów w ręku tak straszezo 
oskarżenia, które mogłoby wywołać straszny 
odwet ze strony i tak już rczjątrzonych mas 
ludu i mogłoby za sobą pociągnąć nieoblicze- 
nie smutne następstwa. I dlatego tych parę 
słów skreśliłlem w tej niejasnej sprawie, a nikt 
mnie jako chrześcijanina 1 patryoty, nie zechce 
posądzać o stronniczość dla żydów. 

Iwanie, nad Dniestrem. 

Józef Sokołowski. 


KRONIKA. 


Lwów 14 pażdziernika. 
Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
Wielmożny Panie Redaktorze | 
Na podstawie $ 19 ustawy prasowej upra- 
szam o umieszczenie w najbliższym numerze Prze- 
glądu w rubryce „Kronika* na pierwszem miejscu 

następującego sprostowania : 

Czasopismo Przegląd umieściło w numerze 
232 z dnia 12 października 1899 artykuł pod na- 
pisan „Zamach na fundacyę sierocińską*, w któ- 
rym przedstawia fakta zmyślone lub przekręcone, 
odnoszące się do sprawy zamierzonej swego czasu 
przez sp. Maryę Felicyę z hr. Golejewskich Czar- 
kowską fundacyi na przytulisko dla ubogich sierót 
i do mojego postępowania w tej sprawie jako za- 
stępcy prawnego p. Tadeusza Czarkowskiego-Gole- 
jewskiego, spadkobiercy tejże. 

Otóż nie jest prawdą, jakoby śp. Czarkowska 
utworzyła kiedykolwiek fundacye na przytulisko dla 
ubogich sierót. 

Natomiast prawdą jest, że miała ona zamiar 
utworzenia takiej fundacyi ze swej sumy 122.000 
złr. a. w., będącej w depozycie Banku hipotecznego, 


amo : 


lecz od tego zamiaru odstąpiła ona i zawiadomiła | 


o tem Bank hipoteczny pismem z 22 grudnia 1890 
r., w tym Banku w oryginale przechowanem, a 


najtaniej 
poleca 


PRZEGLĄD z dnia 15 Października 1899. 


to Bank hipoteczny na list p. Tadeusza Czarkow- 
skiego-Golejewskiego, którym go tenże wezwał 
o wydanie mu tego depozytu, żadnej odpowiedzi nie 
dał, upomniał się tenże o swe prawa w drodze są- 
dowej. O prawach gminy miasta Lwowa zaś, która 
przez cały szereg lat żadnych kroków w celu ode- 
brania tego depozytu, lub przynajmniej odsetków 
od niego nie przedsięwzięła, p. Tadeuszowi Czar- 
kowskiemu-Golejewskiemu dotychczas nie nie jest 
wiadomo ; jeżeli jednak gminie istotnie jakie prawa 
do tego depozytu przysługują, uzna je dobrowolnie 
p. Tadeusz Czarkowski-Golejewski. 

Nie jest dalej prawdą, jakoby przybycie re- 
prezentanta gminy miasta Lwowa na termin w tej 
sprawie w dniu 4 b. m. w tutejszym sądzie krajo- 
wym odbyty zrobiło na mnie „niezbyt miłe wraże 
nie", ani nie jest prawdą, że gdyby reprezentant 
gminy na tym terminie nie był stanął, gmina by- 
laby straciła wszelkie prawa do kapitału fundacyj- 
nego. Albowiem p. dr. Roiński przybył imieniem 
Banku hipotecznego na ten termin w.tym celu, aby 
zarzucić, że pretensyi p. Tadeusza Czarkowskiego- 
Golejewskiego o wydanie mu tego depozytu nie 
uznaje i żąda wyznaczenia terminu do odpowiedzi 
na pozew, a nie na to, aby popaść w zaoczność ; 
do popadnięcia w: zaoczność bowiem jego obecności 
przy terminie nie było potrzeba. 


Z poważaniem 
Dr. Józef Pająk. 

Dopisek Redakcyt. Zaznaczyliśmy już wczo- 
raj, że cały nasz artykuł od a do z osnuliśmy na 
informacyach dostarczonych nam przez Urząd gmin- 
ny. Obecnie jednak, gdy Sprawa już weszła na 
drogę sądową, cały nasz ogół z wielkiem zajęciom 
oczekiwać będzie rezultatu tego procesu, tem bar- 
dziej, że tu nietylko idzie o pewną sumę pienię- 
dzy, ale i o zniszczenie instytucyi humanitarnej, 
która dla ubogich warstw naszego miasta jest w tak 
wysokim stopniu potrzebną. 

Do szkoły handlowej we Lwowie zapisało 
się na rok pierwszy 35 uczniów zwyczajnych i 1 
prywatysta. W tej liczbie jest 32 Polaków, 3 Ru- 
sinów, 1 Czech, a według religii: 21 rzymsko-kat., 
3 grecko-kat., a 12 żydów. 

„Nowe starostwo. Z dniem 1 listopada zaznie 
urzędbwać nowe starostwo w Przeworsku, należą- 
cym dotychczas do starostwa łańcuckiego. 

Dr. Ruber, były minister sprawiedliwości, za- 
mianowany został prezydentem senatu w Najwyż- 
szym Trybunale. 

Echa sprawy  kutnohorskiej.  Donieśliśmy 
swego czasu, że rabin wiedeński Giidemann ogłosił 
z powodu wyroku na Hilsnera list w Neue Fr. 
Presse skierowany przeciw zarzutowi morderstw 
rytualnych i przeciwko obrazowi męczeństwa św. 
Szymona, zawieszonemu w pewnym  kościelę gali- 
cyjskim. Podobnie wyraził się rabin na pewnem zgro- 
madzeniu i z powodu tego wnieśli poseł Grego- 
rig i redaktor dziennika Deutsches Volksblatt prze- 
ciwko niemn doniesienie karne o obrazę religii i 
Kościoła katolickiego. 


Samobójstwo. Wczoraj o 7 wieczorem odebrał 
sobie życie dwoma wystrzałami z rewolweru, wy- 
mierzonymi w skroń, w mieszkaniu swojem przy 
ul. Ochronek 1. 1, znany publicysta i literat lwow- 
ski, Teofil Szumski. Urodzony w r. 1839, wcześnie 
rozpoczął Szumski karyerę pisarską, publikując 
w piswach lwowskich drobne utwory wierszem i 
prozą. Pierwsze wyszły w Tygodniku Literackim. 
Następnie wstąpił Szumski do redakcyi Gazety Na- 
rodowej, a po krótkim tam pobycie przeniósł się 
do>liazety Lmqgzskiej. W r. 1992 pojął młodzintką 
jego córkę za żonę Józef Hendygery i to stało się 


źródłem nieszczęścia jego rodziny, którą aż do tego | 


czasu usilna praca Szumskiego w jako tako znośnych 
utrzymywała stosunkach. Dzieje Hendigerego znane 
gą zapewne naszym ezyteliikom. Przybywszy do 
Lwowa, umiał on pozyskać sobie powszechne zaufa- 
nie, a wielu ludziom zaimponował jeszcze i tem, że 
przebąkiwał o jakiejś ukrytej misyi politycznej, 
którą mu powierzono. Wkręcił się więc także do 
domu pp. Szumskich, niebawem pozyskał miłość ich 
córki i z nią się ożenił. Po śłubie Hendigery 
z młodą żoną wyjechał do Krakowa, a tam nieba- 
wem zaaresztowano go, jako Bzpiega rosyjskiego. 
Sąd skazał go na 10 lat więzienia, a nieszczęśliwa 
małżonka wróciła do domu rodzicielskiego. Szumski 
zaś z powodu tych zajść stracił posadę w Gazecie 
Lwowskiej. Po kilku latach, w których Żmudnie 
zarabiał na życie pisywaniem  korespondencyj do 
gazet warszawskich i innych polskich pism oraz 
tłómaczeniem powieści uzyskał Szumski znowu skro- 
mną posadę w redakcyi Gazety Lwowskiej. Sto- 
sunki jego majątkowe mimo to ciągle jeszcze były 
bardzo przykre i to zdaje się, stało się powodem, 
że targnął się na swe życie. Prócz luźnych prac 
literackich i dziennikarskich napisał Szumski kilka 
powieści i nowel i szereg utworów wier :zowanych. 


Ekspedycya do Brazylii. Tygodnik illustro- 
wany wysłał do Brazylii p. Artura Gruszeckiego, 
powieściopisarza warszawskiego, celem wystudyowa- 
nia tamecznych kolonii polskich. 

Chevalier Thern, najznakomitszy współczesny 
iluzyonista i prestidigitator przybywa do Lwowa i 
rozpocznie 21 bm. szereg przedstawień w sali Ka- 
syna miejskiego. P. Thorn znany jest publiczności 
lwowskiej z szeregu przedstawień dawanych tu da- 
wnymi laty, które cieszyły się ogromnem powodze- 
niem. Nie mniejszy sukces odniósł p. Thorn we 
wszystkich wielkich stolicach na kuli ziemskiej, gdzie 
się produkował. Wszystkie pisma zagraniczne pod- 
noszą zgodnie, że na polu tzw. illuzyj, p. Thorn nie 
ma dziś równego sobie rywala. Lipska Illustrirte 
Zeitung kilkakrotnie już podawała ryciny. przed- 
stawiające illuzye „Cudownej Yoghy*, „Tajemnice 
Koma-Soutra* j „Levitation*. Ta ostatnia zwłaszcza 
wprawia widzów w prawdziwe osłupienie. W oczach 
ich bowiem przywiązuje p. Thorn człowieka do wą- 
skiej deski, której oba końce spoczywają na krze- 
slach, a następnie wznosi swe ręce nad przywiąza- 
nym w ten sposób człowiekiem, a deska wraz z nim 
przybiera taką pozycyę, jaką mieć pragnie sztuk- 
miatrz: pionową, ukośną, czy poziomą, p. Thorn 
usuwa Oba krzesła, a deska z człowiekiem za- 
wisa w powietrzu i niby za magnesem idzie za 
ruchem rąk prestidigitatora Fenomenalną tę pro- 
dukcyę wykonuje p. Thorn bez żadnych przyrzą- 
dów i pozwala kilku panom z publiczności wejść na 
estradę, stać tuż koło niego i śledzić każdy jego 
ruch. — Nadmienić należy wreszcie, że p. Thorn 
jest dzieckiem naszego kraju. Urodził się bowiem 
w Jarosławiu, lecz jako mały chłopczyna wywie- 
ziony został do Ameryki i tara wykształcił się 
w swym zawodzie. Języka polakiego nie zapomniał 
i nawet udziela w nim objaśnień, publicznie je- 
dnak w obec licznego auditoryum nie chce narażać 
się na śmieszność, posługując się nie dosyć dobrą 
polszczyzną i dla tego objaśniać będzie swe pro- 
dukcye albo po francusku, albo po niemiecku. 

Akademia sztuk pięknych w Krakowie. 
W Nowej Reformie czytamy: Dyrektor szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie, pan Julian Fałat, po- 
wrócił w tych dniach z Wiednia, gdzia prowadził 
ostateczne układy z ministerstwem w sprawie prze- 


Bank hipoteczny pismem z 13 stycznia 1891 przy- | miany szkoły krakowskiej na Akademię. Starania 
ął to zawiadomienie do wiadomości z tym wy- Sejmu i p. Fałata odniosły skutek i już w najbliż- 


ANTONI GUDIENS e pocion szytfonów i stołowe bielizny 


Zmiana ta polegać będzie na razie na zrównaniu 
' krakov skiej Akademii z Uniwersytetem, i na zró- 
| wnaniu rang i płac profesorów szkoły z płacami 
| profesorów wszechnicy, dalej na rozszerzeniu ilości 
| katedr i na przyznaniu słuchaczom Akademii sztuk 
pięknych prawa jednorocznej służby wojskowej. 

Organizacya naukowa i pedagogiczna szkoły 
od dawna już ustaloną jest na modłę zagranicznych 
Akademii sztuk pięknych. i 

W stowarzyszeniu nauczycielek (Rynek 1. 10) 
| rozpoczną się 17 b. m. o godzinie 6-tej, wykłady 
na kursach przygotowawczych do egzaminów wy- 
działowych. Z wykładów mogą korzystać. nauczy- 
cielki, przygotowujące się do egzaminów, jakoteż i 
te panie, które pragną rozszerzyć i pogłębić swoje 
wykształcenie, bez zamiaru zdawania jakichkolwiek 
egzaminów. Wydział stowarzyszenia ustanowił bar- 
dzo niską opłatę a niezamożnych członków towa- 
rzystwa uwalnia często od całej lub pewnej części 
należytości. W ten sposób stowarzyszenie nie od- 
nosi z kursów żadnej materyalnej korzyści, przeci- 
wnie ponosi nawet ofiary pieniężne, jednak nie u- 
chyla się od tego, bo ułatwia koleżankom należyte 
przygotowanie się do egzaminów a krajowi daje 
wykształcone nauczycielki. Zauważyć musimy, że 
kurs tegoroczny jest już czwartym z rzędu. Wy- 
działowi stowarzyszenia nauczycielek należy się 
szczere uznanie za prawdziwie obywatelską dzia- 
alność. 

P. Mieczysław Sachorowski, sekretarz teatru 
hr. Skarbka, bawił w tych dniach w Wiedniu i za 
kupił tam mnóstwo nowości scenicznych. Dziś p. 
Sachorowski wraca do Lwowa. Mifośniecy sceny 
mogą więc liczyć na to, że repertuar w sezonie 
łobecnym będzie niezwykle urozmaicony. 

Zasypany ziemią. Nieszczęśliwy wypadek zda- 
rzył się znowu wczoraj przy robotach okołu kanału 
wodociągowego w ul. Janowskiej. Podstęplowane 
żle ściany 2 metry głębokiego kanału, popękały i 
grożnie się zarysowały. W miejscu tem właśnie pra- 
cował 25-letni Jan Jankiewicz w towarzystwie in- 
nych, a obrócony plecami, nie zauważył zguwającej 
się masy ziemi, która tak nieszczęśliwie przygnio- 
|tła go, że wezwane pogotowie stacyi ratunkowej, 
odwiozło Jankiewicza, już tylko słabe zaaki życia 
dającego, z połamanemi żebrami do Szpitala po- 
wszechnego. i 

„Chimera“ taki tytuł będzie mieć nowe pi- 
stao, poświęcone literaturze i sztuce, które zamie- 
rza wydawać w Warszawie p. Zenon Przesmycki 

(Miriam) znany z wprowadzenia u nas prądów, po- 

wstałych w literaturze francuskiej i belgijskiej, 

i tłómacz utworów symbolistów i dekadentów fran-- 

cuskich. r 

Syndykat morderców. Jak donoszą do Ti- 
mesa z Montevideo, odkryto tam niebywałą zbro- 
dnię, mianowicie syndykat morderców, który miał 
za zadanie ubezpieczanie młodych ludzi na wysokie 
sumy, ażeby później ubezpieczonych wysyłać na 
tamten świat. Trzy podobne wypadki zostały już 
wykryte. Sumy wypłacone wynoszą do 200.000 ma- 
rek. W posiadaniu stowarzyszenia, którego główni 
działacze już są aresztowani, znajdowało się jeszcze 
polic na 600.000 marek. | 

„Narodna hostynnycia”. Pod tą nazwą ma 
eg Lwowie powstać towarzystwo, które wystawi 
i we Lwowie hotel z restauracyą i kawiarnią, prze- 
znaczoną wyłącznie dla gości ruskich. Ma się ro- 
zumieć, że obsługa w tych zakładach będzie wy- 
łącznie ruska i tam będzie mogła młodzież ruską 

kształcić się w tej gałęzi przemysłu. w 

Kwiaty stylowe. Jedno z pism angielskich u- 
lożyło następujący bukiet z kwiatów stylowych, 
| zerwanych w jadnym dniu w.tekścia najparzytniaj. 
szych gazet londyńskich: „Milczący, głębokiem 
wzruszeniem orszak słuchaczy odprowadził zmarłego 
na miejsce wiecznego spoczynku“, „ Wielkość kropii 
deszczu wahała się pomiędzy szylingiem a pół szy- 
lingiem*, „W ciemnem przejściu znaleziono wiszące 
zwłoki 15-letniego chłopca. Prawdopodobnie chłop- 
czyna założył sobie sznurek na szyję z figlów i za- 
późno poznał swój błąd”. „Trudno sobie wytłóma- 
czyć przyczynę samobójstwa, gdyż w kieszeniach 
desperata znaleziono pół funta szterlinga*, Wido- 
cznie dla autora ostatniego artykułu człowiek, któ- 
ry odbiera sobie życie, mając pół funta sztorlinga 
w kieszeni, jest nie desperatem już, ale naddespe- 
ratem, j 

Niezwykły zakład. Pewien angielski baron, 
posiadający ogromne dobra, a na nich niezliczone 
trzody owiec, założył się, że siądzie o godzinie Tej 
wieczorem do obiadu w ubraniu sporządzonem 
z wełny ustrzyżonej w tym samym dniu z jego 
owiec. Zakład wynosił 6000 koron. W umówionym 
dniu kazał baron o godzinie 5 rano sprowadzić 
tuzin owiec, umyć je i ostrzydz trzem owczym bal- 
wierzom. Uzyskaną z nich wełnę odesłano natych- 
miast do fabryki w Mewbury, gdzie ją odtłuszczono, 
wygremplowano i odesłano znowu do sąsiedniego 
warsztatu tkackiego. O godzinie kwadrans na czwar- 
tą materya była gotową. Sprowadzono więc kraw- 
ca, dwóch przykrawaczy i sześciu robotników i ci 
wzięli się do uszycią kostyumu. W końcu punktu- 
alnie o godz. 7ej siadł baron do obiadu w nowiu- 
teńkiem ubraniu, do którego kieszeni schował wy- 
granę 5000 koron. 

Ofiary. Dla Wojciecha Szubińskiego, ojca 
małoletnich dzieci, któremu amputowano obie nogi, 
nadesłała pani M, Czermińska z Lipicy dolnej 1:50, 
zaś p. Antoni Wolf z Póllau 5 zł. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -j-7, w poł. 
-+5 R. Bar. 768. Podnosi się. Deszcz. 

Wiedeń 14 października (telegr.) Prognoza tu- 
tejszej stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy 
dla Galicyi zachodniej: „Pochmurno z deszczem, 
łagodnie"; dla wschodniej: „Przeważnie z początku 
pogoda, następnie pochmurno i deszcz“, 

Zdenerwowany. 

— Nie uwierzysz, jak jestem zdenerwowany. 

— A co ci brakuje ? 

— Nervus rerum. 

Człowiek zasad. 

— Bój się Boga, Staszku, jak ty wyglądasz! — 
zawołali chórem przyjaciele, na widok wchodzącego 
do cukierni pana Stanisława Dziurdziulińskiego. — 
Czyś chory ? i 

— Nie, już zdrów, ale byłem bardzo chory. Struli 
mnie w restauracyi margaryną i 

Po chwili dodał głosem zdradzającym głębokie 
postanowienie : 

— A jednak ja się nie ożenię ! 


Repertuar teatru hr. Skarbka: Dzis w sobotę 
po południu „Gwiazda Syberyi*, dramat patryotyczny 
w 4 aktach ze śpiewami L., br. Starzeńskiego, 
wieczorem „Noc w Wenecyi*. W niedzielę po połu- 
dniu „Miejsca kobietom*, komedya w 4 aktach 
Valabregue i Henequina, wieczorem „Orfeusz w pie- 
kle". W poniedziałek i wtorek (wznowienie) „Bet- 
tina,“ operetka w 3 aktach Audrana. We środę po 
raz pierwszy „Bunt Napierskiego“, oryginalny utwór 

| sceniczny w 3 aktach Jana Kasprowicza. 

| Próby sceniczne z 3-aktowego poematu dra- 
matycznego Jana Kasprowicza pt. „Bunt Napier- 
skiego“ są w pełnym toku. W przedstawieniu weżmie 
udział prawie cały personal draimatyczny, nieme 
role wykonają pierwszorzędni artyści. Premiera we 
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że zachowuje tę sumę 122.000 szej przyszłości spodziewać się należy urzędowego środę 18 bm. — W poniedziałek wznowioną będzie 
Gdy mimo zatwierdzenia krakowskiej Akademii sztuk pięknych. | arcywesoła i jedna z najlepszych operetek Audrana 


pt. „Bettina* z panną Szupówną w roli tytułowej. 
„Orfeusz w piekle* danym będzie jutro w niedzielę 
po raz ostatni. 


W koncesyonowanej szkole tańców Praksedy 
z Sozańskich Stengel rozpoczynają się z dniem dzi- 
siejszym wpisy i kurs tańców. Bliższa wiadomość 
Rynek l 8 I piętro (przez ganek). 


Literatura i sztuka. 

Z teatru. Wczoraj grano na naszej scenie 
„Paryżankę* Henryka Becque. O doskonałej tej 
sztuce francuskiego realisty pisaliśmy już gdy po 
raz pierwszy grano ją przed kilku miesiącami, kie- 
dy to ją sobie pani Zapolska wybrała ne jeden ze 
swych gościnnych występów. Jak wówczas, tak 
i wczoraj grano tę sztukę znakomicie. Pani Zapol- 
ska w roli Klotyldy wydobyła na wierzch całą 
perfidyę zepsutej Paryżanki wyższych sfer mie- 
Bzczańskich, dzięki której panuje nad swojem oto- 
czeniem i zręcznie lawirując między kłamstwami 
płynie po mętach życia i nie daje im się pochło- 
nąć, Artystką rozumiejąc, że siła sztuki tkwi głó- 
wnie w subtelnościach dyalogu, nie opuściła ani 
jednego akcentu, któryby się mógł przyczynić do 
podkreślenia tego lub owego wyrazu ironii, satyry 
albo humoru. To też wielka część tych zdań ogól- 
nych, które Klotylda wygłasza, a które dotyczą 
pozycyi zamężnej Paryżanki, brzmiałyjak świetne, 
błyskotliwe, schwytane z doświadczenia, jakby na 
gorącym uczynku aforyzmy. Do pełności wrażenia 
prawdy przyczynili się grą swoją mężczyźni, wśród 
których się Klotylda obraca. P. Fiszer jako mąż 
oszukiwany przez Klotyldę z kochankiem Lafontem 
był kapitalnym zarówno w swoich, dziecinnie pra- 
ktycznych marzeniach o karyerze, jak i w swojej 
naiwności w stosunku do żony. Pan Hierowski, który 
rolę Lafonta zaliczyć może bezwarunkowo do swych 
najlepszych kreacyi, niezrównanie uwydatnił głó- 
wny rys charakterystyczny tej postaci,-. Czy to 
w swoich popędach romansowych, lub w podejrze- 
niach zazdrosnego kochanka, czy w ópozycyi, czy 
też uległości, był takim bezbrzeżnie nudnym, że 
widać było, iż taki człowiek sprzykrzyć się musi 
nawet najmniej wymagającej kobiecie. Doskonale 
wreszcie uzupełniał tę trójkę głupców, krążących 
jak ćmy koło świecy dokoła jednej kobiety, p. Kli- 
szewski w roli drugiego kochanka Simpsona, który 
niezdolny do głębszego uczucia, poświęca kochan- 
kę wygodom codziennego życia. Wszyscy trzej wy- 
konali role swoje bardzo jednolicie, przedstawiając 
w trzech odmianach najmarniejszy gatunek rodzaju 
męskiego, który nietylko umożliwia takiej kobiecie 
jak Klotylda okłamywanie i lekceważenie mężczyzn, 
ale ją do tego poniekąd zmusza i jakby z góry 
usprawiedliwia. 

Był to zatem kwartet tak wspaniały, jaki 
rzadko się widzi na najlepszych scenach. Smakosze 
teatralni mieli też wczoraj prawdziwą  biesiadę 
artystyczną, 


* 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 12 październi 

(Z). Także i dziś z raportów P Bo Ez 
sów na giełdach zachodnich nie można było 
odnieść wrażenia, że to są kursa wojenne. 
Przeciwnie, na targu paryskim kursa afrykań- 
skich akcyi kopalnianych poszły dziś znacznie 
w górę. Dla spekulantów londyńskich i pary- 
skich decydującem było dziś to, że bank an- 
gielski nie podwyższył ponownie eskontu, oze- 
6o się obawiano, Tyiko w Berlinie żywią po- 
ważne obawy co do przyszłego losu kursu 
afrykańskich akeyi kopalnianych, których pu- 
bliczność niemiecka ma bardzo dużo. Celem 
podtrzymywania ich kursu zawiązał się syn - 
dykat wielkich banków niemieckich i ogłosił 
już odezwę, wzywającą wszystkich, którzy po 
siadają te akcye, aby jak  najrychlej podali 
syndykatowi ile ich mają, by tem łatwiej mo- 
źna było obmyśleć środki zaradcze na wszel- 
kie ewentualności, 


„Ze wszystkich targów europejskich naj- 
słabiej dysponowanymi były dziś targ Wiedań. 
ski, tudzież giełdy włoskie. Na naszym targu 
bardzo wielu spekulantów wycofało się dziś 
ze swych zobowiązań, co wywierało ardzo 
znaczny nacisk na kurse. 

„ Austryackie kredyty spadły o 3 zl. wę- 
gierskie o 3'/, zl, Staatsbahny o 414 zł. Jeszcze 
większą była zniżka na targu walorów gór- 
niczych, bo n. p. alpiny spadły o 7 zł, Rima 
Murany o 8 zl, czeskie górnicze akcye o 12 zł. 
praskie żelazne o 35 zł. Głównym powodem 
tego spadku była walka konkurencyjna mię- 
dzy austryackim kartelem żelaznym, a hutami 
węgierskiego gwarectwa w Hernadtthalu. To 
ostatnia przedsiębiorstwo dąży do coraz wię: 
kszego rozszerzenia zbytu swych wyrobów w 
Austryi i obniżyło właśnie cenę żelaznych tra- 
garzy do budowli. Oczywiście austryackie huty 
będą musiały także obniży ceny a to panom 
kartelowcom bardzo nie w smak, bo uszozupla 
ich dochody. —  Dotkliwym był także dzi- 
siejszy dalszy spadek rent. Wspólna majowa 
obniżyła się w kursie o 25 ct, srebrna o 35 
ct, węgierska inwestycyjna o 55 ot. 


, Brak wagonów na anstryackich kolejach 
państwowych jeszcze nie został usunięty, skut- 
kiem czego fabrykanci i kupcy ponoszą wiel- 
kie straty. W ministeryum kolei żelaznych 
odbyła się w tel sprawie ponowna konferen- 
cya, na której uchwalono chwycić się nadzwy- 
czajnych środków, by tej klęsce zaradzić. Z ob- 
cych linii krajowych i zagranicznych wypoży- 
czono już 240 wagonów, a postanowiono wy- 
pożyczyć dalszych 500, nadto zamówiono 1.000 
nowych wagonów i postawiono fabrykom za 
warunek, by je jak najrychlej wykończyły, 
chociażby miały pracować dniem i nocą. Naj- 
dotkliwszem jednak dla ludności jest to, że 
skrócono niesłychanie termin do naładowania 
i wyładowania przesyłek wagonowych. Termin 
ten wyznaczono wszystkiego na sześć godzin. 
O nadejściu każdej przesyłki zawiadomiony 
zostanie adresat bezzwłocznie albo telegrafi- 
cznie, albo przez posłańca i musi w ciągu sze- 
ściu godzin zabrać sobie towar ze stacyi. Po- 
wodem tego zarządzenia jest ta okoliczność, 
że skutkiem braku wagonów, wszystkie maga- 
zyny na stacyach są przepełnione. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 359-—, węgierskie 364.—. 
Auglobanki 14925, Uniony 29450, Bankverei- 
ny 262'25, Ldnderbanki 22950, Ludwiki 209 —, 
Czerniowieckie 279:—, Elbethale 249:50. Renta 
papierowa 97:95, srebrna 9:80, austryacka 
złota 116:40, austr, renta wal. kor. 9820, wę- 
gierska złota 11505, węgierska renta wal. kor. 
93:95, dukat 5'70, 20 frankówka 9:50'/,, marki 
11:77—, ruble 1'281. 

S$ Bukareszt 14 października. Bank narodo- 
wy rumuński podwyższył stopę procentową 
eskontu i lombardu o 19), 


Lwów, Plac Maryacki 4 (Hotel Europejski). — Próbki franco. 


PRZEGLĄD x dnia 15 Października 1899. 


NE Z ZN Z EW EC, 
$ Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 
Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
z odbytego na dnin 12 października targu w Krako- 
wie na Prądniku białym. Spęd 188 sztuk bydła. 
Towaz z paszy płacono po 29 do 31 zł. za 100 
kilo żywej wagi. Targ ożywiony. Rozkupiono wszyst- 
kie sztuki, Z powodu przerwania sieci telefonicznej 
sprawozdanie dopiero dzisiaj podajemy. 

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
14-go pażdziernika 1899. 

Przy słabszym ruchuc eny utrzymują się, tyl- 
ko co do pszenicy tendencya słabsza. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 780 do 8'10, pszenica nowa lub 
na termina 7:50 do 7'75, żyto gotowe 6'10 do 6'40, 
żyto nowe lub na termina 5'75 do 6-—, owies obro- 
cany stary 5'50 do 6—, owies nowy gotowy 5'10 
do 5:30, jęczmień pastewny 5'10 do 5'50, jęczmień 
nowy 6'25 do 6'75, rzepak nowy 10:50 do 1075, 
lnianka 0— do 0'—, groch pastewny 5'75 do 6'50, 
groch do gotowania 6:50 do 9—, wyka 4.40 do 
480, bobik 4:50 do 4:75, hreczka 6'75 do 7*—, ku- 
kurudza nowa na termina 0'— do 0—, kukurudza 
stara 6'10 do 6'30, chmiel nowy za 56 klgr. —— 
du ——, koniczyna czerwona 48-— do 58—, ko- 
niczyna biała 80— do 45—, koniczyna szwedzka 
—=— do —'—, tymotka 15-— do 17:—, spirytus 
Paritas Tarnopol gotowy 16'75 do 17:25, spirytus 
KA termina 16-— do 16:50. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 18 paźgziernika, 

Targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się wogóle 
Przy usposobieniu słabem, a popyt miały właściwie 
tylko dobre gatunki pszennicy, które jednak nie po- 
Jawiły się na targu. Lichsze gatunki były zaś zu- 
pełnie zaniedbane, co spowodowało spadek cen psze- 
nicy o mniej więcej 10 ct. na 100 kg. Żyto nie 
miało również odbytu i obniżyło się także w cenie 
0 5 do 10 ct. Inne produkta pozostały niezmie- 
nione. 

Płacono: pszenicę białą od 8'40—8.85, czer- 
woną 8.30 do 8.75 złr., żółtą 8.30 do 8.75 złr., 
żyto 6.50 do 7.20 złr., jęczmień browarny 6.50 do 
T25 złr., na krupy 5.76 do 6.25 zł, owies at. 5.40 
do 6.00, nowy 5.35 do 65.60 złr., rzepak 11 do 


ITELEGRAMY „PRZEGLĄDU“. 


Hanower 14 października. Kongres socyal- 
no-demokratyczny przyjął 216 głosami przeciw 
21 rezolucyę Bebla, która oświadcza, że stron- 
nictwo socyalno-demokratyczne nie ma bynaj- 
mniej powodu odstępować od tych zasad, ja- 
kiemi się dotychczas kierowało, ani zmieniać 
podstaw swojego istnienia, przy tem wszelako 
nie odrzuca bynajmniej ewentualnego sojuszu 
ze stronnictwami liberalnemi i zachowuje neu- 
tralną postawę w obec spółek ekonomicznych. 

Przerów 14 października. We czwartek 
wieczorem przeciągało kilkaset osób przez mia- 
sto, hałasując, spiewając i wykrzykując „hań- 
ba!“ W niektórych domach wybito kamienia- 
mi kilka szyb. Policya i żandarmerya przywró- 
ciły jednak niebawem spokój. 

Wiedeń 14 października. Ustawa w spra- 
wie zaciągnięcia przez gminę miasta Wiednia 
pożyczki w sumie 30 milionów koron, otrzyma- 
la sankcyę cesarską. 

Wiedeń 14 października. Cesarz odjechał 
dziś rano do Wallsee na chrzciny nowo naro- 
dzonego wnuczka swego, a syna aroyks. Maryi 
Waleryi. 

Paryż 14 października. Matin donosi, że 
hr. Murawiew ma zamiar przedłużyć pobyt 
swój w Paryżu do końca bieżącego miesiąca. 


Wojna w południowej AFTC. 


Londyn 14 października. Dzienniki po- 
twierdzają wiadomość, że Transwaalczycy wy- 
sadzili w powietrze angielski pociąg pancerny, 
przyczem 15-tu żołnierzy angielskich straciło 
życie. 

D'Urban 14 października. Departament 
robót publicznych otrzymał telegram, że zna- 
czna liczba Transwaalczyków znajduje się na 
drodze do Natalu. 

Laurenzo Marquez 14 października. Pociągi, 
nadchodzące z Rand, przywiozły 10.000 Ka- 


dołożyli wszelkich starań i zjednoczyli wszyst- 
kie swe zasoby calem zabezpieczenia niepodle- 
głośoi republiki. kj 

Proklamacya zwraca uwagę, że obywatele 
Wielkiej Brytanii mogą do soboty wieczorem 
opuścić republikę, lecz mogą być im także wy- 
dawane na własne ich żądanie certyfikaty, u- 
prawniające ich do pozostania na miejscu. 

Ladysmith 14 października. Wojska repu- 
bliki orańskiej posuwsją się wąwozem Tiniwa. 
70 konnych strzelców wysłano stąd dla wzmo- 
enienia przednich straży kawalerzyckioh. 

Londyn 14 października. Urząd dla spraw 
kolonialnych otrzymał od gubernatora Kaplan- 
du Milnera doniesienie, że zniszczone przez 
Boerów wozy pociągu pancernego miały prze- 
wieżć działa i amunicyę do Mafeking. Boerzy 
strzelali z dział do pociągu i zabrali do nie- 
woli wszystkie jadące w nim osoby. Kobiety i 
dzieci przewieziono z Mafeking do Capstadtu. 

Londyn 14 października. Daily Telegraph 
donosi: Walka pomiędzy Transvaalczykami, a 
wojskiem angielskiem pod komendą generała 
White rozpoczęła się już koło Ladysmith. 
Transvaalczycy mają 11 armat, a generał Whi- 
te 12. White spodziewa się, że odniesie zwy- 
cięst wo. 

Daily Mail donosi z Capstadtu, że Trans- 
vaaloczycy atakowali Mafeking i doznali przy- 
tem porażki. 
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HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 14 października. Hr. W. Ba- 
worowski i hr. J. Łubieńska z Tarnopola. Hr. W. 
Dzieduszycki z Jezupola. Br. S. Hagen z Wielkich 
Ocz. A. Kobylański z Mostów. J. Gombrowicz z 
Król. Polsk. T., Sroczyński z Jasła. B. Czaykowski 
z Kowalówki. Hr. A. Potocki z Buczacza. M. Win- 
ternitz i F, Krawany z Wiednia. L. Kronheim z 
Schneidemühl. Dr. Tittinger z Wyżźnicy. T. Bohdan 
z Milatyna. J. Pogorski z Podola ros. S. Wybra- 
nowski z Wybranówki. 


Dzieduszycki z Sambora. Hr. A. Dzieduszycki z Ja- 
sionowa. F. Gużkowski z Stryja. P. Janicki z Li- 
ska, M. Buchniewicz z Brodów. K. Urnika z Kra- 
kowa. P. Bogdański z Przemyśla. W. Wasylewski 
z Bukowiny. Dr. B. Csillik z Tarnopola. Insp. Ko- 
losvary i P. Chojecki z Krakowa. F. Sozańska z 
Manasterzysk. G. Altmann, J. Kobliha i A. Gerber 
z Wiednia, 


NADESL ANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Dr dentysta A. Wibo 


prey ul. Kopernika l. 4, vis a vis Wnego Miko- 

ascha wykonuję plombowanie i rwanie zebów bez bolu, 

sztuczne zeby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 
ustnej, nosa, gardła i uszu. 


= Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery 


wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


Założony w roku 1853. | 
| DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
j pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
| we Lwowie ul Karola Ludwika 1. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tosciowe i monety. 


| 


Losy na spłaty miesięczne 


Lwów 13 października. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 203:00 do 21050 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 278-00 do 262 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 555,-- do 366 —. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. —— do Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 248— do 253:—, Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 19500 do 196'00 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galie. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 10950 do 11020 
4 1 pół proc. los. w 50 lat 9800 do 98:70. 4 proc. los. 
w 60 lat 9400 do 9470. Banku kraj, 4 i pół proe los w 
61 lat 99.0) do 9970. Banku kraj, 4 proc. los w 57 łat 
96:50 do 97:20. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 95'650 do 9620, 4 proc. los w 41 i pół latach 95:50 
do 96:20, 4 proc. los w 56 lat 92.10 do 92 80, 

Obligi za 100 zł, Gal. fund propinacyjnego 4 pre. 
95:30 do 96-00. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc 10%.00 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 102:00 do 
000:00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 00 do 97:70. Pożyczki kraj. 6 proc. 103:00 
do —'—, 4 proc. z 1898 r. 94.00 do 9470, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 93:30 do 98:00, 


Wiedeń 14 października. (Giełda toware- 
wa). Gukier surowy 12'125. Tendencya stała. 
Nafta galicyjska bez zmiany. Spirytus nie- 
zmieniony 19'80—20'—. 

Berlin 14 października. (Zamknięcie gieł- 
Banknoty austryackie 16940. Spirytus 


dy. 
43:90. 

Paryż 14 października. (Zamknięcie gieł- 
dy).  Trzyprocentowa renta 10047. Męka 
(„Fleur de Paris“) 24.70. 

Wiedeń 14 października, (Giełda zbożowa). 
Pszenica na jesień 8:49—8'50, na wiosnę 8'78— 
8'79; żyto na jesień 6'95—6'96, na wiosnę 
730—731; kukurudza na wrzesień-paździer- 
nik 574—575; na maj-czerwiec 1900 r. 5'42— 
543; owies na jesień 530—532, na wio- 
sng 5'70—5'71; rzepak na wrzesień-październik 
1260—1270, na styczeń-luty 1900 r. 00:00; olej 
rzepakowy ua styczeń-kwiecień 32—33. Ten- 
denoya: silna. Pogoda : piękna. 

Budapeszt 14października. (Gierda zbożo- 
wa) Pszenica na październik 8'16—8'17, na 
kwiecień 1900 r. 8.63—8'64; żyto, na paździer- 
nik 6:58—6'60, na kwiecień 1900 r. 6':38—97'00; 
owies na październik 4'95—4'96, na kwiecień 


11.40 złr. konicz czerwony —.— do —.—, biały |frów, którzy obozują poza miąstem. pod jak najkorzystniejszymi warunkami, 1900 r. 6:38—5'40; kukurudza na na maj r. 1900 
- razem zł., E aa aTa Ji Bloemfontein 14 października. W republice HOT EL FRAN c USKI | Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 5'11—5'12; rzepak na sierpień 1900 r. 11-80— 
Wszystko za 100 kilogramów. orańskiej zaprowadzono sądy wojenne, a zam- Ludwika Stadtmüllera. numerata roczna zł. 170 we Lwowie, zł. 1-80 na 11:90. Oferty ma pszenicę mierne. Ohęó kupna 
Gal. Bank dla handlu i przemysłu. knięto zwyczajny trybunał sądowy. Prezydent Przyjechali dnia 14 października. Hr. Russo- | proancyi ograniczona. Tendenoys: slaba. Pogoda: pię- 

zd Stein wydał odezwę, wzywającą Boerów, aby {cki z Stryja. Hr. Zamoyski z Krakowa. Hr. M. kna, ale wiatr. 


Już wyszedł z druku 
Podaję uprzejmie do wiadomości, że 


„BŁAWATEK |: CENY 


f ; SKŁA ranciszka Bauera przy ul. l 
kalendarz dla Pań na rok 1900 Mar. Ludwika. Nr. Praes BE. 
obejmuje: 


(gmach Tow. kred. ziemskiego) . 
Bogaty dział belletrestyczny 


i takowy pod firmą swoją : 
Wybór prześlicznych poezy) postów naszych, oraz 


Aleksander Klimkiewic 
RADY DLA PAŃ 


nadal prowadzić będę. i 
i jak: Zaopatrzywszy skład mój we wszelkie nowości pap. list. 
 aFiggl peole mo obrazów, ram, wzorki do malowania etc. polecam się laska- 
Zabawy solowe. orae: wym względom P. T. Publiczności i kreślę się 


eatr, z wysokim szacunkiem 


6 ile kobieta i i : p 
3 powinna byé kokiet 
_i stosować się do wymagań ody Aleksander Klimkiewicz. 


Kwiaty ozdobą naszych mieszkań ich 
piclęgnowanie. - 
rządzenie mieszkania na wsi podczas 
wakacyi. 
Wyjazd na wakacye. 
Pobyt w kąpielach. 
sę na wsi. Polowanie, rybołowstwo 
1 
. pP- 
Cena 50 ct. 


5 Po przesłaniu przekazem poczt. 
56 ct, wysyła franco drukarnia naro- 
“owa St. Manieekiego i Sp. Lwów — 
A Kopernika |. 9. 


Na sezon jesienny! 


poleca się łaskawym względom P. T. Publiczności skład 
pierwszej berneńskiej chemicznej pralni i farbiarni 


So. LsohRórnera 


ul. Sykstuska 16 dla czyszczenia garderoby męskiej, dam- 
skiej i dziecinnej. 
Specyalności na sezon jesienny: 
Farbowanie spłowiałych katanek, kołnierzy, płaszczów 
a zaręczynowe, obrączki | deszczowych, zarzutek, płaszczów zimowych w kolorach 
N: ślubne, srebro stole | najprawdziwszych. Wykonanie znakomite. 
elan ak Potrzebne reperacye uskutecznia się na życzenie. 
kach oras wszelkie biżuterye * Wr... ozn ÓÓG 
poleca Jan Jarzyna AP 
jabiler, Lwów, Hotel oc RZA 


Pierścionki 


Pilzno, Liberec, Budziejowice, Król. 


Europejski. 
4 | 
NMusikalienschałz, 
= prawdziwy skarb dla każdej familii, posiadającej fortepian. 
Najpopularniejsza Wlasnie wyszedł zeszyt 23. 


Cena: dla Wiednia 30 ct., dla prowincyi 35 ct. netto. 
Tom I. 100 stronic, zeszyt 1-5 zawierający, l złr. netto. 
Dostać można we wszystkich składach nut lub w księgarni 


Wypożyczalnia Książek 


Stanisława Kóllera 


ul. Batorego 28 we Lwowie. 
naprzeciw gimn Franc. Józefa 

, Nowości wszelkie zaraz po wyj- 

sau z druku, 

|. Najnowszy kompletny katalog wypo- 

*yczą się gratis. 

pg ZarBent miesięc. (8 tomy naraz) 

to St: Kancya 1 złr. Na prowincyę (10 

| omów naraz) 1 złr. Kaucya złr. 5. 
pisywać sie można codziennie. 


nakładowej. 


JOZEE EBERILE 
Wien, VII Schottenfeldgasse 38. 


Rozsyłka na prowincyę za nadesłaniem należytości lub za 
zaliczką franko, 


akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i wypadek służby 
wojskowej we Wiedniu—Generalna reprezentacya dla Galicyi 
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 18 


poszukuje ruchliwych, energicznych i poważanych agentów 

(zastępców) i akwizytowów pod bardzo korzystnymi warunkami, 
Wszelkich wyjaśnień chetnie udziela się tamże bezpłatnie. — Pro- 

spekta z taryfami gratis. 


~~ TAKZE 
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[Ksiegarnia nakładowa i sortymentowa nut muzycznych 
JÓZEF EBERLE, 


Wiedeń VIL, Schottenfeldgasse nr. 38. 
Najnowsze nuty! 


u '4 
Wiedeńska muzyka! 
Na fortepian i śpiew: 
„Das Lied vom armen Mann“ 
„das liebe Ich“) przez Fr. Rotha cena 45 ct. netto, 
„Das Tiiubchen* *) 
Pieśń Ikaroia Falka. Cena 45 ct. netto. 
Na fortepian na dwie rece: 
„Wiener Gaudebriider* *), 
Walc przez Karola Józefa Fromm. Cena 60 tt. netto. 
„Marianka 
polka francuska przez Lonis Rotha, Cena 45 ct. netto: 
„Jo ti amo* 
polka mazurka przez Wiktera Psduschka. Cena 45 ct. netto. 
„Doris-Walzer* *) 
przez Fr. Baumgartema. Cena 75 ct. netto. 
„Leicht wie die Luft?“ 
polka (szybka) Karola Falka. Cena 45 ct. netto. 
„Mntzi-Butzi, 
walc J. F. Wagnera. Cena 75 ct. netto. 
, „Alt-Wiener Tiinze* 
(w stylu Landlera) przez Louis Rotha. Oena 50 ct. netto. 
nazw „Stejrer Wiand'ln* *) 
*) Także na OPI <AŻRY say ouka wa ke wojskową 
do ie ar a 4 1 muzy 
owyższe nuty dostać można we wszystkich składach nut. 


(ze sztuki ludowej z 


Specyalny oddział dla pra 
Wdziwych perskich i oryental- 
nych dywanów i portyer. Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
Udzież wiele resztek chodni- 
a”. po bajecznie niskich cenach. 
w Strowane cenniki gratis i franco: 
*zelkje listy i zapytania 4dresować 
Do należy : 

|Ma Zarządu Wiedeńskiego 
Lwog 


azynu „AU LOUVRE“ we 
Więgalica Sykstuska 1. 6., albo we 


P niu, IX. Hahngasse nr. 33. ) 
| kn raa R, g ker 


L < 
2 Wow 


TEK TU R do krycia dachów 


ska Fabryka Asfaltu 


DA w r. 1894 honorową nagrodą e, k, Mi Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera Tekture ulepszorą, ogniotrwałą do kry- ink oktirowych. £ dr 
ia dachó okich gatunków, rola metrów IV 1 WY, alaza i drzewa. 
nisterstwa han Lwów, nlica św. Marcina 89, Ua Dar, dc 3 aln; 50 Świ | ei Smołę angielską bozwodnę. 


Aafaltową masę -w gorącym stanie do izołowa- 
nia marów fandamen owych. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 


że zaprowadziłem w mojej restauracyi na życzenie moich 
P. T. Gości 


PIWO eksportowe 


Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów, która to no- 
wa marka zyskała sobie ogólne uznanie. 

Zapraszając Szanownę P. T Publiczność do przekonania 

się o znakomitej jakości tego piwa, polecam zarazem łaska- 

wym względom moją restauracyę zaopatrzoną we wszelkie 


doborowe trunki i potrawy. 
S. Stoff 


restauracya pod .„„Słoniem* 
ul. Sobieskiego 26. 


S ciąsun.i.exi 
mają losy 


wielkiej loteryi dobroczynnej 
na rzecz Budapeszteńskiego poliklinicznego zwiazkn 
(szpitala). s 
Protektor : Zastępea protekt š 
Jego c. i k. Wys Arcyksiąże Józef. Jego Emin pain" e N 
Schlauch, 
GI. wygrana 100.000 koron 
5 po 20.000, 5,000 koron wartości itd. itd. 
aW Wszystkie wygrane kupuje na powrót, na życze- 
nie za gotówkę, Zarząd w Wiedniu po odciągnięciu 20 pr. 


Każdy los gra wa wszystkich 6 ciągnieniach bez żadnej dopłaty i 
można na jeden los trafić 6 głównych wygranych, 


Według wys. rozporządzenia c. k. Ministerstwa skarbu do 1 45.922 
1898, sprzedaż tych losów w Austryi jest dozwolona. 


Cena losu tylko 1 korona, 


Pierwsze ciągnienie już dnia 4 stycznia 1900 r. 

, Kitz i Stoff, Dom Bankowy, M. Klarfeld, Dom bankowy, Karmann i 
Feigenmann, Kantor wymiany, Samueły i Landau, Dom bankowy, Aug. 
Schellenberg i Syn, Dom bankowy. $okal i Lilien, Dom bankowy. 

Losy można nabywać w Biurze loteryjnem: Budapeszt I, Spiegelgasse 

13, tudzież we wszystkich kantorach wymiany, c. k, urzedach pocztowych, tra- 
fikach, kotekturach loteryjnych itd, itd. 

«Ciągnienia odbywają się mieodwołalnie w dniach 

oznaczony ch. 


Ostrzeżenie. 


W interesie P. T. Publiczności konsumującej piwo okocimskie 
na szklanki donosimy. iż z dniem dzisiejszym odebraliśmy sprzedaż 
piwa okoc!tmskiego następujacym szynkarzom i restauratorom. 

Ignacy Giinsel ul. Kaźmierzowska, 

Max Graf ul. Kręta. 

H. Gottlieb, Żółkiewska. 

Henryk Tenzer Chorążczyzna. 

Schulim Stoff ul. Sobieskiego (pod słoniem) 


że zatem wspomnieni szynkarze i restauratorowe piwa okocimskiego 
na szklanki nie mają na sprzedaż. z 


Jan Grótz 


browar w Okocimie. 


m p 
EO S = E 
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mm 
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sięcia Jana Lichtenstein j 


fabryka wyrobów glinianych i cegieł 
Unter-Temenau koło Lundenburga 


oferuje swa 

płyty mazaikowe do wszelkich rodzaj brukowali, specyalnie do 

kościołów i klasztorów, 
w najpiekniejszem wykonaniu i wymienia z wykonanych 
przez nich robót następuiące : Jkościoły : Brumow, 
Štip, Ottakring ; zeźnie: Berno; Dworce: 
Ołomuniec, Przerów, Kraków; Klasztory: Kołomyja, 

Starowieś, Mödling ete. etc. 
Podwójnie polerowane rury kamien- 
me: nagłówki na kominy, muszle do wychodków. 

egły, piece kaflowe i kafle kuchenne 

w różnych wykonaniach. a 
Cegły do dachów polerowane i niepolerowane 


w najlepszych gatunkach. 
Cenniki i kompletne kosztorysy są do 
dyspozycyi. 


EREH WOSPOREROD-—IEESNN TYS ZAREDZEZZYCZA RZIOĄTZYTK) (mocz 


Nowa gałęź przemysłu krajowego 


Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygaretowych 
w Sassowie 
SD istniejącej od roku 1865 "wm 


przerabia 


m BIBUŁKI w książeczkach i TUTKI cygarstowa 


| wyłącznie znana firma 


4. Wierugz Niemojowsk 


WE LWOWIE. 


Fabryka Sassowska wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granice i wy- 
robami swojemi zyskała rozgłos światowy. 4 

Oryginalne papierosy importowe z Egiptu i Turcyi wyrabiane sę przeważnie 
z Bibułki Sausowski j. Krocie ida za granice, a obcy bogacą sie naszym 
groszem, zasypyjąc nas lichemi swojemi wyrobami. 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki 
cygaretowe z papieru Sassowskiego wyrobu 


S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 


„ Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego wyrobu S. Wierusz 
Niemojowskiego sa do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach. o ileby 
zaś takowych nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do Fabryki, Ksiażeczki wy- 
rabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 6 i 10 ct. za ksiażecz- 
ke, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. Stwarzam nowa gałeż przemysłu kra- 
jowego, którą dostarczyć może zarobku setkom naszym robotnikow a powodzenie i 
rozwój tego przedsiebiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 


"a Każda etykieta zaopatrzona jest firmą $. W. Nieme- 
jowski oraz napisem Sassów. 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


Lwów, Walowa 25. 
| Księgarnia nakładowa i sortymentowa nut 


, Józef Eberle 
Wieden, VII., Schottenfeldgasse 38. 


; ms” Od dłuższego czasu jedyma operetka grana z powodzeniem | 
Kilkanaście razy bez przerwy przedstawiana w c. k. uprz. teatrze przy Wie- 
dence. W Karlsbadzie, Marienbadzie etc. Z sensacyjnem powodzeniem grana i 
| przez 15 większych teatrów nabyta, 


Fräulein Präsident 


operetka w 3 aktach. Muzykę dorobił 


Alfred Müller-Norden. 
Na fortepian i śpiew: 


Wyciąg fortepianowy . r š 5 : netto zł. 6:— 
*) Storchlied A ; $ } ę "Tr. n 

Der arme Kleine Niggerboy, pieśń - ; W e n 50 
Rose und Kifer, pieśń f 3 z = dażę 4, „ 50 

Na fortepian na dwie ręce: 

*) Potpourri . A ; i ; š » . netto zł. 1:20 
*) Miebeundókust" "W „OE. 4 „ SU 
*) Amazonen-Marsh . . . : è 4, £* „ 50 
*) Prasidenten-Marsch . . $ . : „M, „ 30 


Książka tekstowa . . . . : 5 „ 80 
*) Także na orkiestrę smyczkową i muzykę wojskową 
do nabycia. 
Powyższe dzieła otrzymać można we wszystkich skła- 
dach nut. 


| o n aa 
RE ITE Poplamione ! 


Do P. T. właścicieli koni! | 
Ubrania męskie i suknie dam- 


firanek, 


kap na stoły i łóżka itp. 


Najwiekszy wybór der na konie, tudzież 
dywanów, chodników, portyer 
i skie oddaje się jak nowe w pierw- 
szym wiedeńskim zakładzie che- 
micznym czyszczenia ubiorów 


Szymona Weissa, Lwów 


Kopernika |. 12. 


Listy pochwalne z wszelkich 
stron, PALTA zimowe najgorzej 
spełzłe odnawiamy jak nowe. 


: EJ 
ma zaszczyt zawiadomić WPanie, że 
jut nadeszły z Wiednia najnow- 


sze modele 


| | i 
o handlu, przemyśle i wszelkich innych 
'odnoszacych sie do Wiednia udziela 
listownie w jezyku polskim oraz załatwia 
wszelkie zlecenia kupna, sprzedaży. wy- 
najeu mieszkań it. p. J. Milkner, 
ien Karthner-Ring Nr. 2, Th. 25, Na 
odpowiedź załączyć 35 ct. w markach 
pocztowych. 


Kapeluszy damskich 


Połeca wielki wybór po możliwie 
najtańszych cenach. Przyjmuje ka- 
pelusze do przerabiania. 


Ulica Akademicka l. 22 I. p. 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 


Lak asfaltowy świecący do konserwacyi da- 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
be Lg oras reperacye tychka. Dłagoletnią trwałość porg- 
a - 


4 PRZEGLĄD s dnia 15 października 1899. 


Ludwika Stadtmille ra 


Gm Poleca się handel SAZIN 


Otwarcie Hotelu. | 
Pozwalam sobie P. T. Publiczność uprzejmie zawiadomić, że w sobotę dnia 16 września otworzy- 


łem anany 
„azdzOtel Germania‘ 


Wien I. Kaiser.Ferdinandsplatz (naprzeciw mostu Ferdynanda). 


Hotel ten budowany w pieknym stylu, elektrycznie oświetlony, urządzony z wszelkiemi wygodami, winda, 
w nadzwyczaj pięknem, zdrowem położeniu, w środku miasta, odpowiada wszelkim wymogom nowoczesnym. 
Polecając nowy mój hotel wielce Szan. Publiczności pozostaje z wysokim szacunkiem 


Józef Pohi 
w restauracji na dworcu kolei Franciszka Józefa, Wiedeń. 


| C. k. Unrzyw. Galicyjski Akcyiny Bank Fipoteczny 


WE LWOWIE 


przyjmuje od dnia 1 października 1899 począwszy 
NAJ Izła.d.l=i 


długoletni starszy kielner 


R 
pr 


NA ASYGNATY KASOWE 


4 procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 
O O EE 


4', procentowe. wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu 
| — o E O e 0) 


jakoteż 


NAW JIzładjzi 
NA RACHUNEK BIEŻĄCY 


dla których na żądanie wydaje 


Książeczki czekowe. 


Lwów dnia 30 września 1899. 


i mao ja za — JI jn m oo zna LNA 


(Przedrok nie bedzie płacony). 


0©6G0400: 65004690: 16(30%006000000598008 : 
Wielki Magazyn Fabryki filcowych i słomkowych kapeluszy. 
s 2% [7 SE ZL) EGER. AR (1 ZY O 


c. k. nadwornego dostawcy (pizedtem J. Tegischera) 


przeniesiony został do nowego lokalu przy ulicy Akademickiej 1. 10 
(gdzie się mieści Zakład kąpielowy Św. Anny) 
Tak jak zawsze magazyn ten zaopatrzony jest w towary najmodniejsze i najgnstowniejsze. 


Sk Wybór największy. "gag 
Zimowe Kapelusze damskie nadeszły już z Paryża. 
ZW Kapelusze do żałoby zawsze gotowe na składzie. "HE 


608002560 86u 30% vO 09663062 2900060200 


ES- Sragel Boston Storm Slipper! W 


Mican 


BOSTON RUBBER SHOE COMPANY 
w Boston U. S. A. 
‘Lekkie — Elegancka forma 
| kryje zupełnie bucik. ` 
e g i ; Dla tkliwych nóg jedyny nośny kalosz. 
a Dostać można we wszystkich lepszych sklepach. "gg 


Sprzedaż hurtowna. 


Wellisch, Frankl © Cie., Wien, I. Fleischmarkt 12—14. 


a 


s LE ZLE 
BE pd ka do ny „zuEm—= CA] 
najlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 
1 papieru Saszowzkiego 
wyrobu 


5. W. NIEMOJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


A 


dla amatorów książek 

Już wyszedł Nr. 5 katalogu dzieł polskich i 
obejmujący 

około 2.000 dziel 


do nabycia po najtańszych cenach 
w antykwarni 


NIL. ELSlzla 


. m M Lwów, Trybunalska 14. 


s Czyszczenia i ciecia drzew owoco- 
Boże zbaw Polskę | wych, celem powiększenia i polepszenia 
n : A |plonu, podejmuje się w czasie zimowym|Ą 
Prześliczna chromo! itografia na kar Wincenty Bielski, architekt - pejzażysta.| $s 
any) ów. Macy L "panną z mz Czikendi, ost. poczta Domażyr koło Lwowa. 
jąca Najśw. ję ranne ' 3 pokoje, kuchnia, na mieszkanie | gd 
otoczoną herbami Litwy i Rusi, w bardzo „gp magazyn, Łyczaków 8. f 


wiernem wykonantu. — Na odwrotnej stro | —— Aa Er 
nie Modlitwa za Ojczyznę, aprobowana| lI*rzewka owocowe w różnych ga: | jg 
tunkach po 30 ct. od sztuki na miejscu|§ 


przez władze dochowną. zł Ek Paz” š 
Cena egzemplarza 4 gr., tuzina 4 kor. sprzedaje Zarząd zaklada karnego w sta | ji 
nisławowie. R 


Nakład księgarni katolickiej Znakomity koniak > 


rancuski, kuracyjny, odznaczony na wy- 
DM |stawie lwowskiej, cała flaszka 3.60., pół 
' fłaszici 1:80, ćwierć flaszki 1 zł, Do naby- 


cia tylko w handlu Leonarda Solec- 
Fotografia Najśw. M. P. Ostrobramskiej Eklogo we Lwowie, ul. Batorego %. 
(matowa) w maiym formacie, na odwro-| Korzystne dzierżawy większe i 
tnej stronie Modlitwa za nawrócenie|mniejsze o bardzo dobrej glebie w pobliżujgł 
nieprzyjaciół Polski. Cena 30 gr. Lwowa i innych większych miast, także 
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył jmajątki ziemskie od 5v do 1,600 
kapłan zakonnik. Cena 10 gr. morgow obszaru (dwa z nich z powodu 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 4 gr.|nagłej zmiany stosunków rodzinnych) ma 


w Krakowie, 


l 
o! 


Modlitwa za naród nasz i braci prześla przez c. k. Namiestnictwo konc. Agencya T? = S F 7 
dówanych. (300 dni odp.) Cena 4 gr. Helios D. Iwanowskiego, Lwów Słowae 8 DE RB ee AE 
TY" EOT PT TOS — kiego 2 do sprzedaży (także i zamiany). = s gR E R 
Mieszkania i sklepy | UL Gołęvia 11 a 1.i1I. piętro 2 poj GG £ fS È 5.3 gł 
pe 1 ct od wyram. koje z przedpokojem i kuchnię, Ea. SB CEJ FE 
-m ŚR A RRC 2 pokoje z balkonem i przedpoko 8 = FEEF FE 
z iman A r sy Wea jem także umeblowane, Zielona 30. cu paz 3 ARSCEJCJM 
, + Oraz ogol Z tanią, wieikl s amea p -ROTA pe —— b Ne: a ©: 
obszerne pokoje. Bliższa wiadomość w do- R ciel najiepiej polecony z du © E p sS R SĘ DE 
s g a praktyką, przygotowuje uczniów EJ KK PISE 
mu bankowym, Jonasza, Jagiellońska 3, |--o? średnich, prywatystów do egzami- o CEJ A gapga 
Ui. Badenich © pomieszkania z| nów, poszukuje posady M.O. Lwow, agen- = zę EI Toa 
komfortem urządzone od 1 października|cyą dzienników, Pasaż Hausmana a= peaa E 333 
do wynajęcia. APELIN as I Ead. LISTĘ = ngin „A «zę 
Gficyalistów prywatnych wszelkie- Przystawki | DOStUMeIy 3... 8 FERT 
go rodzaju, klucznice, b o n y, SSE GA Sa BE 
panny służące i inną służbę tak | |kompletne przed piece, Łostumenty na la- ag ESRAS Eg 


meską jak i żeńską poleca Biuro ko-|ski i parasole poleca Piotr Chrzą- 
«towski handel żelazny we Lwowie, 


plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry) 


| 


misowe i pośrednictwa 
K. PIETRUSKIEGO 

Lwów, Sykstuska 26. Szczepy owocowe 
wysokopieune, silne, z koronami, jabłonie, 
gruszki, śliwki, Renklody, węgierki, cze- | 


Miydze kiszone, baryłeczki 5 klgr 
franco wysyła za 2 złr. Julian Markowski 
Uście ruskie. 

Słonina potaniała pół kilo 34 ct 
tylko w handlu Leonarda Soleckiej 
Lwowie ul. Batorego i. 2. 


Filia ; Tarnopol. 
r. - 
VA astarzal reśnie, wiónie 1 eztuka 50 ct do 60 ct. 
Brzoskwinie, morele, nektoryny, (Brugnion), 
wrzody przepuklinowe, liszaje, pecherze j|maliny, wino, agrest, porzeczki, drzewa i! 
g0 Welcjerpienia weneryczne, stan osłabienia zu-| ' krzewy ozdobne itp. 
pełnie wylecza za pisemną gwarancyą bar-| Cennik wysyłam na żadanie opłatnie. | 


Ogrodnik EE" PIR E, z, p tanio, ae listownie. Trzydzie E. Uklański 
swym axawoszie, poszukuje posady z do-|stoletnie doswiadczenie. Aptekarz Franz|Z A =. 
premi warunkami, Lwów, Rejtana 8. dekel, Wrocław, Neudorfstrasbe 3. ala; Bo Ea Deea í 


Redaktor odpowiedzialny Ludwik Masłowski. 


Papier z tabryki Czerlańskiej, 


J(owości na sezon jesienny i zimowy 1899! 
Oddział i. | Oddział III. | 


zawiera najnowsze modne materye wełniane od 28 ct. zawiera najnowsze materye jedwabne od 24 ct. 


do 1 zł. do zł. 2:50. 
i» ka 

Oddział II. Oddział IV. 

vawiera piękne barchany flaneiowe od 54 ct. 


zawiera niezwykłe modne materye wełniane od zł. 110 
do r95 i od zł. 2:50 do 3:50. do 52 ct. 3 


BJ” Osobny oddział dla dywanów i firanek. "4WQ 


iwm D. LESSNEJ 


we Lwowie. 


BW Przy zamowieniach próbek uprasza się uprzejmie dokładnie podać, z którego oddziału i gatunku żąda się próbki. "Wu | 
Własna pracownia do wykończenia różnych sukień ete. znajduje się w domu. 


Katalogi i próbki bezpłatnie. 


= ~ Najtańsze ceny. 


| EE EM OEZUASC E 
JAN IHNATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul Ha 


licka 1 11 KRAKÓW: Sukiennice 1, 20. CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. RRZEMYŚL: Franciszkańska 24. 


Najtańsze ceny. 


Nadzwyczaj delikatny i puszysty, przy- 
jemnie przylega do twarzy nadaje bia- 


łości, świeżości i jest zupe.nie nieszkodli 
wym (Cena pudełka 1 złr. 


Z] 


Magazyn JAU prix fixe“! Bracia Hirsch 


tmo  W7iecdext I Greevbex 15 


Na sezon jesienny i zimowy połecamy wszystkim paniom, które kupić chcą tanie rzeczy wiście do- 


bre, modne materye jedwabne, welniane i do prania, jakoteż towary płócienne, zażądać najnowszą 
KOLE E CY EĘ PROBE BM 
zawierającą wszelkie nowości z dokładnem podaniem ceny i szerokości, poczem nastąpi odwrotne przysłanie franko. 


Materye Towary białe 
wełniane 


AOP c WE 


Grand 


ną suknie jesienne i zimowe, podwójnej 
szerokości, za metr od 26 ct. do t” ct. 

120 cm szerokości za met od 50 ct. do 

6 złr 90 ct. we wszystki h kolorach mo 


f zyfony, najlepszy gatunek, Benedicta Schrol- 
lai Synów po cenach fabrycznych. Szlązkie 
towary płócienne. Barchany pikowe i sznur: 

EE mh OWEN maż = 


owary i 


tylko w wypròbowanych dobrych gatunkach 


U : Konfekcye futrzane, czapki demstie 

i najnowszych deseniacb, za metr od 68 ct. PZA 2 , ] E , 

edwabne do 4 złr. 15 ct. w czarnych gładkich i wy- futrzane męskie „i. dzięcianega zarękawi,+ boa 
J bór w rozmaitych wzorach. s etc. etc. 


a W L 
Barcban, tkany idrubowany, do prania, za K 
onfekcy 


metr 19 de 52 ct. Flanele w pyszn ch ko- 
lorach za metr 22 ct do 42 et. 


W kapach, żakietach, płaszczach i ele- 

ganck:ck toaletach od najpojedyńszego 

do najlepszego rodzaju. Wy: onanie 
rychłe we w!asnem atelier. 


do prania 


(Najświeższa nowość barchan brylantowy). 


SET kiwi mi az$z: | BED 1 
D n we wszystkich wielkościa h 1 rozmiarach. Bluzki ! Najp'ekniejszy fason z nateryi i | 
ywa y- -HA Ohodniki dywanowe za metr 18 ct. do 2? zł ©  barchenu (Specyałności w jodwa - 
90 et. $ biach), ; 


(LA) % + 


' Do salonu, sypialni i jadalni, dobry gatu- 
ranki nek za pojedyncze od 70 ct do 15 zł Fi- 
ranki koronkowe, kremowe i białe do je- 

dnego otna od 88 ct. do 8 zł. 50 ct. „Lam- 
brequins* od 1 złr. 20 ct. do 10 zł BU ct. 


Najnowsze modele dła pań i 
dziewczat we wszystkich kolo- 
rach modnych zfiłcu i aksamitu. 


Fi Kapelusze 
s z ; otrzymuje każda odbiorczyni obecnie wyszłe, pięknie illustrowane mo= 
Gratis | franko dy, które zawieraja oryginalne illustracye wszystkich artykulów z po- 


R Abia daniem ceny. 
Jedyna korzyść ! Zamówieni 


a na materye mad 10 zł. uskuteczniane zostają w obrębie 
aust. węg. monarchii franko, ma koszt własny. > 


C. k. nadw. dostawca 


TMAR, Lwów 


Lampy naftowe 


Pająki i Lampy 
M" Elektryczne "WE 
Grazo w e. i 


Piece naftowe do ogrzewania 


Najlepsza niezapalna 


NAFTA- 


Skład artystycznych wyrobów majolikowych. 


| Medal złoty | Magazyn futer [Medal srebrny | l aay A Najlepszy 
Stanisława Wrońskiego HERA Barwikhaswiosy 


we Lwowie, ulica Teatralna 1. 5 


praes wladze poswolony, nie zawiera ełowiu, 
(naprzeciw kościoła katedralnego) 


roślinny, nieszkodliwy, najprostszym sposobie użycia posiwiałym 


miedzi, srebra, rięci, daje przy 


poleca po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzo. | głosi porzednia barwą „aastedna aeg tami pray myc ar 
ny magazyn futer, tak gotowych, jakoteż skóry pojedyńcze || m ani w parai nie achodsi, Cena sł 2.50 i 1-50, gocztą 30 ct więcej, E. LINS: | 
oraz i materye na pokryoia futer w wielkim wyborze. specyalista w fryze u i farbowaniu wlosow. Wiedoń ls 
Habsburgerstrasso D peapa i mwaaa ną do przeglądni Proryaktś 


Cenniki na żądanie franco. ula | Dono,  Odznruedniacym smaczny rabai. Sklad w aptyce Buckera, Lwów. 


- Drukarnia Narodowa Stanisława ego i Bki — Lwów, ul. Kopernika |. 9. 


